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P o i ą e z e n i e  W ę g i e r  z  R u m u n j ą ?

W W - f i i t i  m i c g  ur. lano Eochiiflwsldejio.
I m p o n u j ą c y  p r z e b i e g  u r o c z y s t o ś c i .

Ku uczczeniu cztereehsetnej rocznicy  urodzin  
Pjca poezji polskiej K rakow ska A kadem ia U m ie­
jętności zw ołała Zjazd naukow y im . J. K ochano­
wskiego, k tóry  \i m uraęh  K rakow a zgrom adzi! 
elitę n a u la  polskiej w im ponującej liczbje 10/0
osób.

W Zjeździe wzięli rów nież udzia ł p rzed sta ­
w iciele k ilkunastu  narodow ości w  Ijczbie GO o- 

j p ’>b, k tó rzy  p rzyby li, apy  oddać hołd  cien iom  n a j ­
większego polskiego hum anisty .

Zjazd otw arto  w niedzielę w teatrze im . S ło­
wackiego. P rzem ów ienie  pow ita lne  w ygłosił p re ­
zes A kadem ji U m iejętności, K ostancćki.

Po  m m  zabierali glos kolejno przedstaw iciele 
obidjaoh narodow ości: delegat „College de b ra n c e 1', 
un iw ersytetu  w J ide oraz Szkoły Języków  W sAho 
dnich \v P a ry żu  prol. A ndre Mazon, prof. un iw er­
sytetu wc 1-ibr-emsji. Kmilo PavoIini, p ro feso r u n i ­
w ersytetu w P radze  i deledat Czeskiej A kądęm ji 

."timiejętnoś: i  prot. I lo rak . Po  n im  w ita zjastf sla- 
wisla n iem ;ecki prof. K arol \ l f y e r  z M-onaehjmn, 
prot. A drian  D w eky, rep rezen tan t A kadem ji Umie 
jętności w B udapeszcie, P io tr  im ie ­
niem  slaw istyki rum uńsk ie j, uczony tinlaiićfzki, 
przedstaw iciai helsin-gskiej A kadem ji *Umiejlętn6;ś<*i 
Knrm roem , przedstaw i net un iw ersy tetu  ryskiego* 
prot. Spekke.

W dalszym  ciągu sek re ta rz  Zjazdu,, prol. 
Kot odiazYtal w ielką liczbę telegram ów  i listów 
ytntulacyjnya-l;, k tó re  nack-szi} z Wszystkich cen ­
trów naukow ych E uropy .

Z koleji wygłosił przcm ówącm e m in is te r w y­
znań i ośsWSty, dr. Czerw iński.

K a tem  zakończyła s ię  uroczystość otw arcia 
Z jazdu a» zaczęła się jego część naukow a, k tó rą  
zamauguf-owtd syntetycznym  refe ra tem  ó ( K ocha­
now skim  pyor. Ignacy C hrzanow ski, p rzedstaw ia­
jąc  go jako najw ybitniejszego obok Jana  Z am oj­
skiego przedstaw iciela k u ltu ry  polskiej W jSku 
Zlatego, k u ltu ry  odrodzenia i  hum anizm u.

-N astęp n ie  uczestnicy uflgli się na Włiwefc 
gdzie dr.- Mui-Jzkówski dokonał"o tw arcia  w ystaw y 
znbyllfcTW sztuki i  k u ltu ry  epoki polśbitgó  re- 
nesansu , oraz zachow anych dotychczas liajjstar- 
śzylrh druków  K ochanowskiego.

Zjazd sk o ę ien łro w ał się w 4 sefcejach jłii- 
sloi'3Tifizno^sjxi!eczna. InstoW iczno-kulturalna, liisto- 
rycznoryczno-titeracka i  sekcja tw órczości So-* 
chanow skiego) na k tórych  uczeni zaprocłukowra)i 
bogaty plon badań  nad  epoką hum anizm u, flśsft 
stosunkiem  ów czesnej ku ltu ry  polskiej do innyCn 
k u ltu r  oraz n aa  tw órczością sam ego poety.

N,a zakończanie I-go  dnia zjazdu • odbj ło się 
•na (Iziedżiictt w aw elskim  przeclskrw ienje k la ­
sycznego .d ram atu  . Rochanowskieieo ,.Odi)Siwv po­
słów  gireftkPh".

D rugi dzień zjazdu zakończył Jię k o n e e ie m  
histo iyążnym , urządzonym  w sali Starego T e a ­
tru. T reść l.oneertu objęta wokalne* i lu tn iiw e  
utw ory  nąjprzednfejśzjnGh kom pozytorów  pols- 
skiali A'YL w. d\Va daw ne p o ls k i1 u tw ory taiie- 
idzne oraz p ieśn i i m adrygały  k ilku  zn am ien i­
tych m uzyków  AVI. w.

Dookoła pobftu o. G re o d re p  »  Warszawie.
K iery  cały e w ja t  dem okra tyczny  czci 

pamięć męczennika za wo5“j(WR Włoch,' 
w  Polsce z honoram i -pirzyjmowany Jest 
miii. spir. zagrań. G r a nc.i, człowiek, 'który 
Wmieszany był w aferę związaną ze śmier­
cią M atteotiego.

P .  C r a i ł 3 i u  p .  S ł a w k a .
WARSZAWA, 10. czerwca (P. A. T .). 

Min. Grantii złożył dziś w  godzinach po- 
iualiiiowych wizytę Panu Prezesow i Rady 
M inistrem  Wa-Jaremu SławkoWi, a ;ii 1 
s tępn ie  uoał się na Zamek, gdzie był p rze­
jęty  zpirzez P ana  Prezydenta*Rzplite]. O go- 
J .dn ie  13.30 Pan Prezydent Rzplitei i p. 
Mościcka podejmowali p. m in is tra  G ran- 
cLego i jego m ałżonkę na Zam ku śn ia­
daniem . ,

B ±  c  ? n p j » h v i n  p t i c i a i i  s m .
WARSZAWA, 10. czerwca (P. A. T.). 

W obec tego, że p-. ma|rsz. Pjł ut iski od1 paru 
■dni b aw i  w  Druskjcninikach, min. Spr. zagr. 
Italji Grane-.! udał się uziś n a  zaproszenie 
p. marszałkh 'Specjalnym ipoeiągilem d!p 
Druskieunik.

O r t f e t 1 O r ł a  B i a ł e g a .
WARSZAWA, 10. czerwca (P. A. T.). 

M in. spr. zagr. Zaleski rewizytując Wczo­
raj przed wieczorem min. spr. zagr. Italji 
G ran d p cg o  wr aparamentach -ambasady 
wdoskiej, wręczył mjn. Granupem u w  imie 
niu p1. Prezydenta Rzpljtej odznaki orderu 
O rła  Białego, 

i - O -

Walka o koncesje w Polsce.
M a r r i m a n .  c z y  k a p i t a ł  f r a n c u s k i ?

Z nana  k am p an'ja prasowa, jąką  się ro z­
pętała  około oferty H arrim ana ,  o uzyska­
n ie  monopolistycznej koncesji n a elektry­
fikację w ielkiej części kraju, ześrodkoW ała 
się około tego, komu taką koncesję d’ać. 
Obecnie rząd  odrzucił ofertę Harrim ana, 
a bada treść oferty innych kapita>istówr 
zagranicznych, którzy m ają  Już swych re­
prezentantów7 w* Polsce. — W eule o- 
p in j i  pewmych kół, oferta ta Jest mnieJ 
korzystna  oa odrzuconej. Prof. Bryła o- 
fe,rtę H arrim ana określił, że jes t  obliczona 
pa, zysk, a o fe r tą  cirugją, k a p i ta l i s tó w  
francuskich nazw ał — obliczoną na w y ­
zysk... Mimo takiej różnicy  W Wartości 
tych ofert zachordzi iobawTa, że t a  druga 
oferta ma w idok i przyjęcia. j- )

H 6-tą roczniie śmierci iM o o t i 'c p .
Wczoraj upływ a 6 la t  od  tralgicznęgo 

icinia, \v którym banda fflaszyS|tio(W"skich 
skrytobójców zamornówalti M atteotiego, 
św ietlane j pamięci w'ocvza Socjalizmu, czło 
Wieka zwTan eg ó  sumieniem Jałemok,1racji.

Jak co roku pop ły n ę ły  ku jego mogile 
myśli serdeczne wszystkich socjalistów i 
cem okratów  św iata .  Jak  co roku pop ły ­
nęła  w spólna przysięga, że ta  śmierć mę-'- 
częnska, w7 t/osiowaiem znaczeniu wym H i 
nie  będzie zapomniana, przeciwnie, ze 'do­
stanie pomszczona.

C. K. W. P. P. S. przesłał depeszę z 
wgyrazami 'Współczucia i b ra te rs tw a kie­
ro w n ic tw u  socjalistycznej emigracji Wło­
skiej.

Słzrcie e i jd z i  fiBglikami —  
o

LON iJYN . 10. cztfjM jtl (Hat.) W*czarnj 
liym wihiCizorem w południow o- w schodniej 

•toń. L ondynu doszio do ■ staiifcte, m iędzy  ę. 
i00 Lrlanctczyków a  A nglikam i, nu tle  W  

W iań w spfiaWie rozporządzeń  irzudowycli 
’* 'PbB sja a ią id s k o  m usitiia  in ten w n jo w ać  
wają.ś patek gum ow ych. Trzech- policjantów  
m osto rany . D i\ i :  osoby z pośród  publiez. 
odw ieziono do szpitala. P onadto  jest wiołu 
tifJiowanjfBh. Aresztowano- 7 flsób.
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Rumunii z Węgrami?
S ensacy jne  doniesieni? dz ie ln ika  angśels ieno.

WARSZAWA, 10. 6. Z Londynu <fon0- 
czą, iż w spó łpracow nik  „D aily  H e ra ld "  
W Bukareszcie mial dłuższą rozm ow ę 
zaufanym  ip|rzyjacielcm kró la Karola, p. 
Jonescu. Zadaniem n ow ego króla Jest — 
jak  oświaafczył Jonescu — usunięcie róż­
nic mięazy paytiam, politycznemi i  idlopiro-

LONDYN, 10. czerwca (Pat).  Jak  p o ­
daje  Daily Telegr. z Pekinu, północna 
armja za ję ła  bez walki Tsi-N an-Fu, d aw ­
n ie jszą  stolicę prowincji Szantung. Dzie11- 
Inik przypuszcza, że zajęci)e Tsf-Nary-Tu 
'dokonane zostało po uprzedfniem porozu­
m ieniu  się między walczącymi stronamji.

LONDYN, 10. czerwca (Pat).  Wfedlle 
oficjalnego komunikatu z H ankou, pod­
czas n ied aw n ej  b itw y  pold1 SpKgf-Ćhlcng,

Zm iana na  troc ie  rumuńskim ze wzglę- 
; ćv'u n a  sw o ją  nagłość s tan o w iła  istną nie- 
sj oez iankę świąteczną. Od dłuższego c2a- 
su było w praw dzie  wiadomem, iż rząd 
p .  M aniu systematycznie toruje drogę db 
now ro tu  pozostającego w e Francji  ks. 
Karola, ale n ie  przypuszczano, by pow rót 
ićn  naistąpił nagłe i n ie sp o d z ia n e  bez 
ju b l ic zn eg o  wypowteazlenja się 'w tym 
kierunku sfer rządzących Rumunją. Dajfe 
w skazują na  to, iż s p r a w a  ta była przy­
g o to w a n a  i sprytnie zaiHscenizoW''ana. 
N agłe przybycie miało zaskoczyć w szyst­
kich i 'p o s ta w ić  prze o1 faktem dokonanym. 
Sztuka ta u d a ła  się doskonale.

I listorja tro n u  rumuńskiego w  os ta t­
n ich latach nje p a z b a w io n a była dużej
dozy p ikaintejrji i groteskow ości. Rumu- 
n ja  przeds taw ia  typ o w y  obraz pałacowych 
s tosunków  i s tosuncczków przy akompa- 
l i jam ende  całego mcchainizmu życia i sy­
stemu dw orsk iego  do różnych skannali- 
Łów n a  tle erotycznem włącznie. Dotych­
czasow y książę, a obecny król Karol jes t  
rasow ym  okazem tych stosunków . P o s ia d a  
i&ealne warunki da m onarchę: w sław ił  
się różnemi eskapadami miłosnem;, był 
w ym arzonym  bohaterem 'trubadurów , w ym a 
czerpanym  tematem różnego- urodzaju ka­
wałów , icrowicipiów, dykteryjek i anegdot, 
g „E pope ja  boha te rska"  Karola jes t  bar­
d z o  bogata i urozm aicona. N ie mamy 
wcale zamiaru  babrać s ię - jw  'zitejachl 
grzechu" tego symipiąltycznlego na obraz­
kach trubadura królewskiego. Dzięki sw o ­
im rom ansom  za życia swego o jca  stracił 
p r a w o  cio k0rony. Ożeniony z księżniczką 
preclu! H eleną, już Jako następca troMu 
zakochał s ię  w  artystce p. Lupescu, zre­
zy g n o w a ł  z p raw a  d o  korony i zamie­
szkał w e Francji, gazie p rzebyw ał p rzez

w adzen ie  do zgody ogólno - naroddwfeJ. 
Będzie to  t rw a ło  Jakiś czas. Później pod­
ję te  zo s tan ą  poważne kroki W  celu p o łą ­
czenia W ęgie r i Ruinunji w  Jea51 okró- 
les tw o, na  którego czele stanąłby \vspólnly 
m onarcha kr. Karol.

50 mil na połucinje od C heng'-ClioW zg i­
nęło- 20.000 pow stańców , 10.0001 w z ię to  
a'o n iew o li  a 15.000 poddało się dbbro- 
w ol nie.

LONDYN, 10. czerwca (Pat) .  M iniste r 
s p ra w  zagr. rządu nankińskiego o św iad L 
czyi, że bierze ca łkow itą  odpowiedzia lność 
za bezpieczesńttA o  życia i w łasn o śc i  o- 
bywateli p ań s tw  obcych, zamieszkałych w 
prow incjach ogarniętych woJ,ną.

kilka lat. Rząażące wówczas sfery ustot- 
su n k o w ały  się doń wr-ogo, a po śmierci 
króla Ferdynanda obrado  królem kilku­
le tn iego  Michała. !

N astaw ien ie  w obec K aro la  uległo zmia­
n ie  p o  objęciu rząd ó w  przez stronnictwo 
chłopskie z p. M aniu na czele. N ow y rząd 
począł systematycznie wykruszać opór nie­
chęci w obec K aro la  ,i p rzygo tow yw ać  
g run t d la  Jego powrotu .

Nagły  przyjazd uw ieńczony Nastał po- 
w odżenien iem . Dotychczasowy siedmio czy 
ośm iole tn i król Michał stracił koronę, a 
n a  tronie zas iad ł jeg o  ojciec — Karol.

Z m ianie tej nfe imoż51a p rzyp isyw ać w jęk 
szego  zasadniczego znaczenia. Ludność 
ziem przyłączonych do Rumunji, Siedmio­
grodu i B ukow iny  obiecuje sobie uporząd- 
kowainie s tosunków wewnętrznych, które 
były zdem oralizow ane i zwichrzone „bez­
kró lew iem " i panow aniem  rady  regencyj­
nej.

HNtoyja ostatnich la t  Rumuńjj kończy 
się jaik w bajicc. Karol po datach „w ę­
d ró w k i"  i „tułajczki" zas iad ł n a  tronie, 
P‘. Lupescu n iezaw odnie  pow róci ró w nież 
r o  ojczyzny, a Michałek będzie się mógł 
nawić, jak aziecko, bez żenady  otoczenig 
i uszczerbku ula k o ro n y  królewskiej.

S 'ow em , spirawiealjwości stało się z a ­
dość, a m onarrh izm ow i nje dodano b la ­
sku. Popirostu znakom ity  tem at ’<Ho nowej 
opdretki.

NIESZCZĘŚLIWY Wt PADEK.
B R R Ż IN . 10. ,czc:isw>ca. (Pat.J OnegiTaj w sta lo ­

wni R u lćzyńskbgo  w Zaw ierciu w ydarzył się 
nieszczęśliw y w ypadek. .Mianowicie robotiiik tej 
lab ryk i LWpia.rż przyguiccony został żelaznym  
dźw igiem  odnosząc tak ciężkie obr^żeip-a że 
zm arł po k ilku  m inutach.

7. kram i %< świata.
Krunika telegraficzna-

W ARSZAW A. D nia 10. b. m. w w arszaw sk i-j 
dyrekcji kolejow ej na stacji- sosnow iec, o goJz.
0.!() pociąg tow arow y n?. 9071 podczas podsta ­
w iania wagonów na kopaln i „H a lin a1 port na- 
ładm iek węgla na przejeździe kolejow ym  lia- 
jaahal na sam ochód z 5-m a pasażeram i,, z k tó ­
rych jeden  doznał lekkich obrażeń . Samolchóu 
uszkodzony.

—o—
W ARSZAW A. O m a 10. b. m . w w arszaw skiej 

dy rekcji kolejow ej o godz. 3.01, na szlaku K rę- 
że w pobliżu  siacji Skierniew ice pociąg oso ­
bow y zabił d różn ika  kolejowego n azw sk iem  Kus.

NOWY YORK. W  ostatnich d m K h  nastąp iło  
o tw arcie najw iększego na św iacie gm achu C.hrs- 
s le r BuikfmtŁ liczącego. 1,(130 stóp .-(3t.‘i m .j  w y­
sokości. L icznie zebrani gość,je zw iedzili gm ach 
od) poziom u aż do 77 piętna. N ajK iększe w ra ­
żenie w yw arł o lb rzym i ob raz  m alow any na śc ia­
n ie  m ający 100 stóp długości, a  77 szeiókości.

—o—
W ASZYNGTON, P oruczn ik  m ary n a rk i S iu ięL  

osiągnął kv dniu1 Jl. b. m . n a  ao rop lan ie  w yso­
kość 43_1(>(> stóp, fiżyli 13150 meęrów, u s tan a - 
ją-G tern nowy rek o rd  w ysokości.

— O'—

KONFISKAT V ,.ROBOTNIKA1.
W czoraj skonfiskow ano „R obotn ika" za. k o ń ­

cow y ustęp  a rtyku łu  om aw iającego pobyt w 
W arszaw ie faszystow skiego m nisp-a W łoch  (K an- 
d i!cgO. W  niedzielę skonfiskow ano ,.Robo!nfKa“ 
dwa .razy. P ierw szy  raz za „W olną  T rybunę. W oj- 
skow ą“ i 2-gl raz za podanie p ■zebiclga m m -- 
fcstacji, jakie- odbyły się na ulicaęli Wacszalwy 
przeciw  dyktaturze.

-—o—

ZO tys. ii'%i zginełc z głodu.
Z L ondynu  donoszą: O ficer Arm„i zbaw ienia, 

M ackenzie, k ió ry  pow rócił z Cliin do Londynu, 
opow iada w strząsające szczegóły o g ło d n ą  szale­
jącym  w ChinacJi. O statniej tylko zim y zginęło 
tam  po u ad  200.000 dzie 1 z  g łodu  i zim na. —- 
ChinEzycy obszarn icy  w ym ienili — wedle ob h - 
ozeń, jak ie  o trzym ał JYlaćkenzie, około G0.000 
kobiet i  dzie«i za środki żyw ności w cenie po 
trzy  -dolary od  g ło w y !

A m bitn i m a szałkow ie ch ińscy  prow adzą w oj­
nę dom ow ą a bezradna, niaszozęśliw a ludność 
um iera  z głodu!

Za ohrazę papieża.
RZYM. W  Parmie o d b y ł  się pierw szy 

proces o obrazę papieża, co w edług  kon­
kordatu, z a w ar te g o  z W atykanem  rprzleŁ 
.rząu1 włoski, podlega karze.

Pew ien  kupiec, sprzedający paplier w1 
małej wiosce, posprzeczał się z dw iem a 
kobietami, które przyszły ido n iego kun ić 
:p:anic-r, aby z ipowoati jakiejś  uroczystości 
kościelnej spoirząażić chorąg iew  o barwach 
p:aDieskirh. C n o tz i ło  o pap ier żółty  — a 
p!rzec.kład;any przez kupca Dję p r zypadł do 
gustu kupujących kobiet. W yprow adzony  
z  r ó w n o w a g i  wyrazjł się obraźliwie o ko­
lorze papieskim.

Sąd1 skazał oskarżonego n a  5 eh'1 i w ię ­
zienia i 1000 litrów grzywny.

i — o —

Z wulkanu chińskiego.
2 0  tys- zabitych, 2 5  ty s . • o sta ło  itSn niewoli,

Rumuńska ouerettn dynastyczna.
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II Okręg: wy Zlot T m y  z fflstop. H M .
T i w i y s z s  T t i ro w c y  z  p ra w i  n s i i  - - TL c z e r w c a  w s z y s c y  do

od będzie  s i ę  w e L w ow ie  
dnia 2 2  c z e r w c a  b. r*

L  O  W  A  *

W obawie przed powrotem do ojczyzny.
Co N a u m o r ?  — Opieka agentów G. P. U. — Łożem  w pierś.
WARSZAWA, 10. czerwca (Pat). Onegy- 

da.l z pociągu pospiesznego W a rsza w a—
M oskwa, n a  stacji kolejiowleJ Biała P o  
Maska, wyskoczył 'sY chw ili  ru szen ia  po 
ciągu jakiś osobnik , chcąc się rzucić pod 
P'Ociąg w  celu sarnODÓjczym. Przytrzymany 
plrzez konduktora , zaczął ,się szamotać i 
krzyczał, mówiąc, że Jest ś ledzony pUez 
agen tów  O. U. P., którzy przew ożą go eto 
Moskwy, aby go tam zastrzelić. W  n a j -  
Wyższepn r o u  nieceniu os o Mn k ten 'Wy­
ciągną! kozik i pokaleczy! sobie nim 
brzuch i piersi. Bo w yleg itym ow aniu  o- 
kazało się, że jest to  n ie jak i Michał Nau- 
m ow , urzędnik  paryskiego oadziału Wnie- 
Bztorga. ,
. W ecług  zeznań N aum ow a, otrzymał on 
nag le  polecenie p ow ro tu  ido Moskwy. 
Kie^y w  oznaczonym term inie nie zjawił 
się w  Rosji, p rzybyło  z Moskwy dwóch 
agen tów  G. U. P., którzy go mieli odsta­
wić do Rosji. N aum ow  pozostaw ił w P a ­
ryżu żo n ę  i dzieci. Przypiszyc^ayąc, ż!e 
Biała P o o la sk a  Jest stacją graniczną, p o ­
s tanow ił  za wszelką cenę nie jechać oto 
Moskwy. W ezw an y  lekarz, opatrzył lekko 
rannego N aum ow a, umieszczając go chw i­
low o  w szpitalu NaumoW' złożył n a  ręce 
siarosty  p ro śb ę  o  pozostaw ien ie  g o  W  
Polsce, w zg lędn ie  o odesłanie go* do Fran­
cji. I

WARSZAWA, 10. czerwca (Pat).  Przedć 
s taw k ie l  hand low y  Sow ietów  w Paryżu, 
N aumow, który clnia 7. bm. na  stapji Biała 
Pocdaska ta rg n ą ł  się n a  życie, wczoraj 
w szpitalu św. K arola Boromeusza W  Bia­
łej Podlaskiej z łożył ustute zeznania, w  
których oświadczył, że w  partj i  kom un i­
stycznej 'prac o w a) Juko aktyw hy członek 
(Xv r. 1918 Jako specjalista - kuśn ierz  i 
jednocześnie Izaufanjy członek fp'a(rtJi. —, 
w  r. 1926 został re le g o w a n y  dio Paryża.

L n n iu  3. bm, pismem przedstawicielstwa 
sowieckiego w Paryżu Naum[aw' zos ta ł  
obw ołany . Dalej Nauniow' twifertfzi, ż|e 
delegow anie  go  z Paryża db MOiSkwy bez 
pocan ia  p o w odów  Jest dow odem  tego, iż

n łm z e  sowieckie pow zię ły  pociesze­
nie o jego nielojuMośei

S  s tosunku do Z. S. S R. Naumow1 o-
swialccza, że po aferze Biesiedtowskiego
Wydały władze sowieckje oficja lny .prze­
pis, p raw ny , mocą którego dla podciąg­
nięcia Gyscyp.jny i posłuszeństw a czynni­
ków urzęuowych sowieckich pioza, g ran i­
cami Z, S. S. R., przedstawiciel Rosji so­
wieckiej, odm aw iający pow rotu  d'o kra*,u 
ba  w ezw an ie  w ładzy  — p o d leg a  kapze 
"mierci. I 1

N aum ow  zas to so w ał się icie> nakazu . 
uuał się w7 podróż do Moskwy. Jednak 
już na granicy belgijskiej zauw aży ł,  że 
Jest ś ledzony  plrzez ,agentów  G. P. U. 
T o  u tw ierdz iło  go w  przekonaniu, że

w' Rosji nie czeka go nic 'dobrego.
P o  odjeźdizae preciągu z| Wairszjawy, dlo 
przedziału, gdzie sjedział N a u m o w  wszedł 
jakiś osobnik , doskonale m ówiący po ro­
syjsku i n a w ią z a ł  z N uum ow em  rozmowę, 
natarczyw ie w ypytu jąc się o- pow o d y  i o- 
kolczności jego piodiróży ido M oskwy, o 
jeg o  s tosunek  do wład'z sowieckich itd,

Naumow , gdy pociąg dojeżdżał Już do 
Białej Podlaskiej, p o s tan o w ił  wyskoczyć 
z pociągu, aby piechotą udać się W  stronę 
W,ar(sizawy, gdzie m iał  zwirócićj się diol 
w ładz jplolskiiph z prośbą o wyda uje śrrfu 'pjaf-

zw olen ia  na Wyjaża’ d o  Francji. Tymcza­
sem pociąg  dojechał do stacji i po  półrr i- 
inutowym postoju ruszył w  dalszą drogę. 
Naumow7, zo r jen tow aw szy  się, -wybiegł z 
przedziału, aby -wyskoczyć,

za nim  zaś w ybiegł ów nieznany o- 
sobnik.

Na p latform ie inlastąpila chw7ila szamo­
tania,  poczem jednak  Naumowrow i udało 
się wyskoczył. P o s tan o w ił  w.rócjć ,wo W ar.  
.szawy. i

Służba kolejow7a Jeanak, wid'ząc wyżeJ 
op isaną  scenę i zdenerw ow anie  Naumo- 
\ \ a , zaW iaaom iłu o tern 'pełniącego na 
awoircu słuznę pos terunkow ego , k tó ry  zb li­
żył' się q o  N aum ow a z prośbą o w yleg ity ­
m ow an ie  się. W tedy Naumow , będąc w  
stan ie  w ielkiego poauiecenia nerw ow ego, 
w ydobył scyzoryk i zadał sobie kilka r a n  
w7 brzuch i piersi. Naumow odm ówił zło­
żenia zeznań n a plsmje, ograniczając się 
doi zeznań ustnych. | [ |

i —;o—

Zmiana m  treme romańskim.
Ks. KarcS królem, Uchwała Zgporft. Narodsw.

sprawie zmiany ustro juW IE D E Ń , 10. czerw7ca (Pat). W iedeń­
skie biuro korespondencyjne donosi z Bu­
k a re sz tu : ks. Karol opuścił przed kilku 
dn iam i Francję i baw ił  w  Mofujichjlum, 
skąd wczoraj ran o  wyjechał samolotem 
typu Fahrm anna d o  Rumunji. Do Buka­
resztu przybył na  kilka minut p rze j godK. 
22-gą.

¥

BUKARESZT, 10. czerwca (P a t)  Dzien­
n ik  urzędow y ogłosił w  nocy specjalnie 
Wyicanie, w  którem ukazał się dekret R ady 
Regencyjnej, (zwołujjący *'a 8. bm. na godz. 
11 oba ciała us taw odaw cze  W charakte­
rze Z grom aeżenia  N arodow ego , aby za- 
Zciecyidiowało zm ianę pos tanow ien ia  kon­

stytucyjnego w  
państwa.

BUKARESZT, 10. czerw7ca (Pat).  Wczo- 
Uraj o godz. 13 rozpoczęło się Zgrom a­

d z e n ie  N arodow e. Zgromadzenie w ysłu ­
chało na  w7stępie propozycji Jun iaua, p|ro- 
klamującej księcia Karolo królem Ru­
m un j i.

Wszyscy mówcy wypowiedzieli  się za 
plropozycją Juniaua, kończąc sw e przemó­
w ien ia  życzeniami a la  króla Karola II.

P rzys tąp iono  do głosow ania. 486 g ło ­
sami przeciwko Jednemu uchwalono przy­
jęcie propozycji Juniana. P roklam ację ks. 
Kaioola królem przyjęło Zgrom adżenie1 N a: 
ro d o w e  niemilknącemi oklaskami. j

Konsolidacja młodego proletarjaru.
z. lni-jalyw y-fLw . Orghn. Mlodz. 1 . U R. zo­

stała zw ołana konferencja  w szystkich śjfcjfłfk- 
•tyicanych ofganizapyj m łodzieży, (eelem  utw orzenia 
Federacji M łodzieży Socjalistycznej. O becni byli 
na  konferencji delegaci- Ofg.. Mtodz. I y o .’ R., 
U. 8. 1). P., FueihćiSu, ZukunRif, d-.ola sogjal. p -zy 
aka-cŁ zw. „Zjednu zem e’ i Zw. N iezal. Mlodz. 
Socjal.

W w yniku konferencją cegąnizasjc. pow yższe 
postanow iły  Wyłonić egzekutywę, k tó re j zadbm em  
będzie za i ‘śnić węzły bra terstw a m iędzy poszcze­
gólnym i organizacjam i. W egzekutyw ie żasiaclają 
przedstaw iciele w szystkich pow yższych organ iza­
cja z w yjątkiem  „ Z u k u n fiu ', k tó r y , ze względów 
io n n a ln y ch  naraz ie  ak tyw n ie  udziału b rać  nie 
m oże. W niedługim  już czasje postanow iła F e d e ­

racja u rządzić w spólne zgrom adzenie, gdzie m lo- 
dizież irobotrioza, t mogiłabyę zam anifestow ać sw oją 
so lidarność w walcie o rrpszy u s tró j l  nowo 
ju d o  p ro le tarja tu . 1

F odpracja podjęła się  ciężkiego zadania, bo' 
u sum ęti«  i z a ta p ia  cóżn ic , k tó re  stw orzył wy­
bujały  nacjonalizm  w śró ą  polskich, ukm ińsn i "b 
i żydow skich loboinimów.

Zacfflme ćiężk ię ,/ ale zapał i m łodość po- 
tra lją  wszystko'1: zwyciężyć.

SA3IO BO JSTW G .
-.(y.J Ż0- letnia ly itarzyna J-.limkowśka, s łuży ła  

CU*-Marka1 K ractia, znih. przy ul. (r.rotizfćki cli ].' 0, 
'W ub. poniedzia*ek dkoażjsła ona z l i i .  p ię ­
tra  na b ruk  i doznała za ła m am i cz«.szki, o r  z 
ohrażeń  wewnęSĆ-znyc.b. D espera tks o Iwiozło P o ­
gotowie. wat. do szpiśala, gdzie n iebaw em  zm arłe .

Pow odem  targnięcia się na życie byda zaw ie­
dziona m iłość
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Opieka nad
W  Polsce ob0k  'przemysłu wvekslow'ego, 

kw itn ie  handel emigracyjny, gd‘y 'wszyst­
kie inne tfziedziny życia ;publieznego|. kup­
czą się w  zastraszający sposób'. Jest też' 
bajńdzo ak tualne  urządzenie „tygodnia  e- 
migłrajnta", gc-yż w obecnie „roźwijaJią- 
cydi"* [się (stosuhkaeh Ucieczka z kra ju1 
będzie jeszcze wnęce] mąs-o[w7'a. E lem ent 
mlouy, żywy, tw órczy  ucieka do  obcych 
krajów na poniew ierkę i wyzysk, gdyż 
uważa to  za  lepsze, n iż  beznadziejne szu­
kanie pracy i środków  dh życia w  kraju.

Emigracja z Polski u je  jest zjawiskiem 
uowem, a obowiązkiem p ań s tw a  jest ro z ­
toczenie naicJ nią  opieki, dlnogą umówT z 
piaństwami, dokąd1 em igracja  polska pły­
nie, musi się zabezpieczyć losy tych, któ­
rzy w&ród obiLych ciężko pracują n a  'ka- 
wsałek chleba.

Praw ie  zamknięty jest szlak emigracyj­
n y  go- Stanów Zjednoczonych Am. P ó ł11,, 
o ile rć.żje o kraje zamorskie, pozosta ła  
tyikoi Kainaaa i p ań s tw a  Ameryki pO- • 
lu&niowTej. W  Europie pozostała  daw ka  
emigracja sezonował q:o Niem iec, a  o tw o ­
rzyła się cio Francji. Poszukuje sję now7ych 
te renów  'm igracy jnych  w  Afryce, sftąbf 
pomysły o potrzebie uzyskania własnych 
kolonji.

Daw niej emigrant był p rzedm iotem  nie­
s łychanego wyzysku, grasowOli po kra lu  
specjalni agenci, op łacan i ip]rzJez spjekui- 
laintów kolonizacyjnych i linje okrętow e, 
obecnie organa państwow7e roztaczają o- 
piekę n a d  całym problemem emigracyjnym

SANDOR SASDI.

wieś, fetoru wypluwa 
mpłucu.

W ieś leży h a  W ęgrzech, komitacie Ba- 
tjaitya. Z y sk a ła  ona smutną sławTę z tego, 
że gruźlica szerzy się tam wT zastraszający 
sposób. Zamieszkuje ją  n iespełna pięćset 
osób. Lud nie Jest ani bogaty an;i biedny 
— Jest p racow ity . Tak, ,na nieszczęście, 
zanad to  p racow ity ,  Ale pracy te] długo 
n ie  może podołać. Są ludzie, którym w’ 
30-tym roku  życia — a n iektórym  jeszcze 
wcześniej — wsypana z ręki narzędzie r o ­
bocze. W ytrąca im Je z rąk gruźlica. Gdy 
c.aje s ię  słyszeć dzwTon  za umarłych — 
a aa je  się słyszeć bardzo często — ludzi­
ska m ów ią o b o ję tn ie :

— Oho... znowru ktoś wypluł n łuca.
A ó w ią  to  obojętnie, gdyż istotnie n ie

je s t tu ta j czemś niezwTykłem.
Sam sołtys w iejsk i piowiedział do 

m n ie :
— .Wie p an  .. gayby na cmentarzu na 

krzyżach p isa ło  się, ma jak ą  chorobę ktoś 
umarł, n a  naszym cmentarzu wTszędzie mu- 
siałbv być m ap j,5: '■ 1

Gruźlica.

emigrantem.
i w spó łdz ia ła ją  z insty tucjam i społeczne- 
mi. O nok ulrzęaów emigracyjnych *d!ziałaJą 
„Polskie Tow7. Em igracyjne", „Tow7. oi- 
pieki n a d  ukraińskimi em igran tam i" ,  „Ż y­
dowskie cenjralne T ow . emigracyjne „Je-

ŻOEKJEW  10. G. [Pa* ). O negcbj przw lpo- 
iu-duiem na  gościńcu m iędzy Kaw,; R uską a Do- 
b.rosmem z(fc:'S§iy-*i4 na b() km . dwa au ta  o so ­
bow e: m ark i l-liunilur-Cairoen z W /arszawy, k ie ­
ro w an e  przez szofera S tan isław a Popiela  z a u ­
tem dyrek to ra  G ioj& nni Cayązza z S. A. Boneiri- 
v>a w B orysław iu, krerow anem  przez niego s a ­
mego, w klorom  znajdow ał się  ró w n e ż  pow iatow y 
lekarz 'w etw ynarji z Kawy R uskiej d r. C zajkow ­
ski.

Skutkiem  kurzu  na gośćińcń, s-tracili Jtk-ro- 
w ięw -ąrjentację i w peinym  .biegu nastąp iło  w

Józef lyług, em eryt, zajm ow ał m ieJzk a rie  s łu ­
żbowe w jjh iad iu  "uniw ersytetu J. K. p zy ul. 
K ościuszki 9. W ym jenionęm u m ieszkanie  to w y­
pow iedziano, a le  z b rak u  innwgb nie m ógł się 
w yprow adzić,” Z e iS p ra w ą  ta. ‘Klu-g- k ilkakro tn ie  
zw racał się do m ag istra tu  z p rośbą przydzielenia 
m u  inn tgo  m ieszkania , od  .czego uzależn iał w y­
prow adzenie się. Spraw ę obiecano pom yślnie za­
łatwić, $a ostatnio zaw iadom iono Klu-ga, iż ek s­
m isję w strzym a s ił, i m ag istra l przydzieli m u 
jak ie ś  ponirbszkanie.

W czoraj na polecenie m ag istratu  przy asysten-
l awin— — k ggggj; aaiw— ■ a— tM— ai mpwB

Są w7 tej wTsi chaty, w  których gruźlica 
w7ytępiła doszczętn ie  całe rodziny. Z azw y­
czaj zaczyna się to  tak :

Zacttojruje ktoś w  rou-zinie, dajmy na] 
to, ojciec. Wraca p ew n eg o  unia z ^racy 
ahf domu i żali się, że czuje ból w  krzy­
żach. Mimo to  idzie następnego dh-ia na 
pole kukurudziajne, aby je okopyw7ać. — 
Z czasem ból w  krzyżach staje  się coraz 
dokuczliwszy, pali go „ogień ,ua w nętrzu", 
n ic  ma apetytu •— f e z  mimo to  nie zaprze­
staje iplracy Iw polu. Któregoś r a n k a  przy 
kaszlaniu w ypluw a krew  n a  podłogę. Wie, 
że to  nie krew z z ę b a ; wńe że u jego 
szw7agra Farkesa, u brata Miha-ly‘egOi i u 
sąsiada Barga-Kisa taksamo się zączęło. 
Jest  zaniepokojony, ale żona pociesza g o :  

— T o  hic... fplrzez to  oczyiĄzafją się 
piersi. Zobaczysz... teraz bęa^fe ci lżej.

Ale o n  jakoś nie może oaczuć tej ulgi. 
P rzeciwnie.

Oadech zaczyna stawTać się coraz cięż­
szy. Lecz co ma ro b ić?  Jest pora żniw . 
Wczoraj Już naostrzy ł kosę... musi stanąć 
w szeregu. N astępnego  unia ro b i  to ró w ­
nież. Trzeciego -dnia jed«-ak zostaje  Już 
w  łóżku. Myśli o tern, żeby wTezwać leka­
rza. Lecz lekarz bnajahjje się dopiero  w  
drugiej wTsi. Trzebaby go przywieźć w o ­
zem. Konie miałyby czas ale niem a niko­
go, ktoby mógł pow7ozić. Dlatego czeka 
się az do niedzieli.  Przyjeżdża lekarz, l a ­
pisuje lekarstwu, zarząuźa, aby choremu

as" . Obecnie skoncentrowano akcję około 
s tw o rzen ia  „D o m ó w  Emigracyjnych", 
ga'zie w7yjezdżają,cy na  obczyznę znalazłby 
opiekę, informacje i pomoc. Taki „D om " 
będzie iotw7airty wkrótce Kve Lwowie, a „Ty­
dzień E m ig ran tó w "  ma na -celu spopu lary ­
zo w an ia  tej akcji i zenrania potrzebnych 
funduszów7.

oka m gnieniu fron talne z.terzen^e obu sam ocho­
dów.

P jz y  zderzeniu tem  o d n iis ł SjęaKit lobrażo- 
n ia  dyrek tor C synzza, lżejlae zaś szofer Poi i 1 
i szo .er dyr. Caynzzy. Dr. C zajkow ski wyszedł 
bez śswaiiku, W e z « ń n j teleforu rn ia  leiCmz z 
Kawy R uskiej p rzew iiz ! rannego, po doraźnym  
opatrunku , do m ieszkania  we Lwow ie w hotelu 
Georgea.

Cayazza zdążał do W arszaw y, na pow itanie 
m in is tra  w łoskiego Grandjejio.

Sam ochód rozs trzaskany ' został u.-t gościńcu.

id i posterunkow ego KP. bez uprzedniego' zaw ia­
dom ienia przeprow adzono eksm isję, rzeczy za­
brano  na  wóz ciężarow y, pozostaw i i j ą c  n n  

m iejscu rodzinę , złożoną z ,:żony i d tieO  bez 
daelm  nad  głową.

Postępow an ie  m ag istra tu  jest w prost skandg-i 
liczne. O bow iązkiem  bow iem  danego ^ręferentn 
było przyobiecane m ieszkanie przydzielić, a co 
najm niej już zaw iadom ić p. wluga o tennui*e] 
p rojektow anej eksm isji, a  n ie  — jak  sięksUiło - 
zaskoczyć go i w yrzucić na b-mk.

K rzyw dę tę należy jaknajryeh le j napraw ić. ,

n a  noc k łac/.iono kom presy, by  mu dtiw a- 
u o  w iele mleka, m asła, s łonp ty . Poleca 
także, aby trzym ać idzieei zdała od1 chore­
go, by tuż kolo Jego łóżka stawdac sp lu ­
waczkę! i t. fJ.

Is to tn ie  kupują w7 ąptetce lekarstwo. 
Smak mu go-rżki, co skłania sąsiaakę dó, 
ro zpow iadan ia ,  'żc M arja Kereszes n rze-i 
sześciu- laty Umarła. W łaśn ie  z phw odu 
zażyw an ia  Jego kkairsfilwa. Rrdzi, Iżfcby 
choiry zamiast lekarstwai p i ł  cze rw one  w i ­
no-, które „robi krew7". Chory słucha tej 
Wdy tem chętniej, że czerwTone w in o  nie 
jes t  gorżkie. Pije Je obficie. W ino  n;e m o­
że się w żołądku Izgcfeić z .mlekiem, Wobec 
czego- zaprzestaje pić w in o .  Rzadko spo- 
żywa giotowTane potraw y, poniew aż -w lecic 
kobiety pracują w7 polu. Sp-lifwtajkżfcf n ie  
przystaw ia mu się co  łóżka, gdyż muchy 
calemi rojam i o sad za ją  się na  nieb A 
wTięc. chory pluje n a  podłogę. CodzienUjc 
do jego  łóżka w7pełza Majmłocfsze dzuec- 
ko. Lekarzowi łatw7o «iówTić, aby d'zieci 
n ie  zbliżały się d o  niego. Lekarz uie ma 
dzieci, n ie  wie, że chętnie całuie się swych 
pędraków.

Tak teay, gdy w  czasie o p ad a n ia  liści 
spuszczają t rum nę z ojcem J o  grobu, 
na jm łodsze Idziecko Jest Już chore. I od1- 
tąo1 co pół roku w ygłasza  nauczyciel przed 
t ru m n a , u s taw ioną  Ua lp'Od'w7órzu mowę 
'piogirzebową. Za ojcem poszła c a ła  ro ­
dziną. (C. d. n )

Uyrzusene rodzinę bruk.
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Licytacja dzieł szłukl.

ze zbioru  odbędzie się w  tych dn,*a£h w Wiecii i a Na rycin ie  dw a cenne clz.ela
"sztuk i; na  lewo: Sam son z lw em  (w b ronz ie ), k tó ry  pow stał okoio ;\ 1300, obok „św. H ie ­

ron im ", oJcjiz k riinuia, z roku  13#).

„ H a t t e f l s f w a  z a w ie r a  się w

C o  i o w o .
Gzy słyszał k to  k ied y  o (klęsjaflf u rodzaju  ? — 

V\ jem y, zw łaszcza ludność w iejska na  w łasnej 
skórze odczuw a, czerń* jest k lęska n ieurodzaju , 
ale czyż u rodzaj m oże  być M ęską?

W idocznie m oże, skoro  sam  ...Wielki ekono­
m ista  z „C zasu1- pirof. A dam  K rzyżanow ski sw ój 
artyku ł o  sy tuacji w  ro ln ic tw ie  zaopatru je  -ty­
tu łem : „K lęska  u ro d za ju 1'! K lęską dla w ielkich 
agrąrjuszy  jes t n a d m ia r zboża! NjakJmiar zboża 
pow oduje zniżkę jogo oen a to — pisze pan  pro- 
leso r — sk łan ia  przedsięb iorców  do ogran icza­
nia w ytw órczości!

Co m i l im  in te res  szerok ich  w‘ars tw ! C ho­
dzi prze: ież o in teres k ilku  tysięcy  korsarzy , 
k tó rym  n ie  opłaci .się p rodukcja  taniego zboża, 
Lepiej nigcli ziem ia leży odłogiem , łepięj zn* 
szczyć zapasy, jak to uczyn ili n iedaw no p lan ­
tatorzy  kaw y, zrzucając na  dno  m o rza  o lb rzy ­
m ie jej ilości, — niż um ożliw ić  m asoni lani 
c h l e b i !  _  -

Sam  p an  poseł-ekonom ista  p rzy tp iza  swoja 
rozm ow ę z pew nym  posłem  z okręgu wiejskiego, 
k tó r y  m u  opow iadał, że w czasi ■ przem ów ienia 
na  tem at sy tuacji gospodarczej w yrw ało m u się 
w yrażenie . .^klęska u rodza ju". C hłopi oburzyli 
i*ię; pow iedzieli, że to ok reślen ie  jest n ięw dzrę- 
cznością wobec łaskawyiah zrządzeń O jiatrzno- 
ści, że k lęska  n ieu rodzaju  jest o w iele gorsza, 
że zio tkwi n ie  w  n is ląej cen ie  zboża, jeno w 
w ysokiej ceni? buiów , ub ran ia , naw ozów  sztucz­
nych i pługów . ' i

C hłopi m ieli rację . A pan pro feso r n ie we 
wszyslkiem uznaje tę rację. Bo cóz obszarn icy  
będą  m ieli z tego, że p rodukcja  przemysłowa! 
po tan ie je?  C hodzi o to, aby  ich p rodukcja  była 
drogo opłacana, a  poniew aż na- ry n k u  św iato­
wym, zboża jest dużo — tedy  modle, się db P ana  
Boga, aby  zesłał posuchę lub 'grad, by  przyszedł 
n ieurodzaj, bo „klęska u ro za ju  ‘ jes t — k lęską  
ich  k ie sz e n i! i

O to m oralność, oto Jilozofja m cgnaterji ro l­
nej!

¥

D ow iaduję się rzeczy zdum iew ających, k tóre  
nam . luuzium  z „B iiaenlandu", jak  to p rzed  
w ojną \ ie m c y  w yrażali się o  Galicji, pow inny  
daw ać wiele do m yślenia. W - sam ym  B erlinie, 
jak  obliczono, jest n ie  mnieji, n iż 1000, m ów ię 
tysiąc wióżeK! W ró żk i p rzepow iadają  ludziom  
przyszłość a tysiące, .setki tysięcy naiw nych 
słucha ich, w ierzy im ! Obok w różek znuChorzy 
także n ie  m ało  m ają  do robo ty  w B erlinie. fJ- 
slaw a niem iecka n ie  w zbran ia  im  prajktykl le ­
karsk ie j ! K w itnie Wjęc. w ja ra  v czary, kw itn ie  
znachurstw o w k ra ju , k tó ry  „B aren lan d cm " n ie  
jest....

Człow iek nigdy n ie  w;e, skąd  i k iedy  sp ad ­
n ie  m u  kam ień  na  głowę. Ani się spodziew a, 
a ju ż  m a skargę sądow ą, koszta, senzację, y -  
tację.

Posłuchajcie , co się w  P a ry żu  zdarzy ło :
P rzed  k ilku  m iesiącam i w ystaw iano  w P a ry żu  

sztukę W ik to ra  Hugo „H ernan i" . P rzed  jej w y­
staw ieniem  pew ne czasopism o tea tra ln e  ro zp i­
sało  an k ie tę  rozes łan ą  do rozm aitych  ■wybitnych 
osobistości, co sądzą o „H ernan i" . D z ien n ik a r­
ka  paryska  OJ|ett)a P an n e tie r chcąc uzyskać w 
tej sp raw ie  odpow iedź od adw okata  paryskiego 
Milócha de  Zeljez, k tó ry  jest zarazem  „księciem  
dziedzicznym  (?J Llyrji. B ośnji i Slawonjji", 
podeszła do nieigo, gdy  sta ł na  k u ry ta rzu  P a ­
łacu  Spraw iedliw ości. P a n  m ecenas, pom im o, 
że przebyw ając, wr P a ry żu  pow inien znać zw y­
czaje w ersalsk ie, n ie  by ł łaskaw  zdjąć kapelusza' 
'V chw ili, gdy  odpow iadał na py tan ia  d z ie n n ik a r­
ki. P an i O dettą uw ieczniła w praw dzie  w p s ­
inie teat-rałnem jego odpmwiedź ale n ie  oszczę­
dziła m n  iron icznych  uw ag1, podnosząc, że  n ie ­
zaw odnie było trad y c ją  k siążąt ily ry jsk ich  m o ż ­
liw ie najgorsze w ychow yw anie książątek , i  tem  
książe-adw okat uczu ł s ię  tak  obrażony, iż b ied­
ną  dz ienn ikarkę  zaskarży ł o odszkodow anie w 
W ysokości 300.0(10 franków'! R ozpraw a m a się 
odbyć 21 lipca br„ a le  zdaje się, że ten  n ie  ty le  
dobry  adw okat ile  auten tyczny  książę  sp raw ę 
przerżnie. X

Jak conosil iśm y onegdaj, scen a ro b o t­
n icza  pzielnjcy wiedeńskiej Favqrite'B 'w y­
staw iła  s łynną  sztukę H ascn d ey era  'pod 
powyższym  tytułem. Sztuka ta była g rana  
na  wielu scenach n iemjeckicli i n;e n ap o ­
tykała n a  żacien sprzeciw. Tylko bogoboj­
n a  piolicja w iedeńska z poduszesenia 'sfer 
klerykalniD - burżuazyjnych uznała , ze u- 
twó.r ten  tendencją sw ą obraża religję i 
zrobiła  oo prokuratorii  przeciw k ie ro w n i­
ko w i teatru oraz g łów nym  aktorom do­
niesien ie  z pnw odu  popełnionego „bluź- 
n ie rs tw a" .

Oczywiście u tw ór ma tendencję ale 
o n a  nje zw raca się wcale przeciw spra­
w om  religijnj ni. Autor w  żartobliwie sa­
tyrycznej formie komedJoweJ stara s i |  w y ­
kazać, że lpazie łudzą się, o.czekując w7e 
wszystkich sw7ych poczynaniach „pom ory  
z n ieba" .  Treść sztuki, tylko w śród  tępych 
i  cjemnych um ysłów  zasuszuszonych bi­
g o tów  i dew otek  mogąca w yw ołać z a ­
strzeżenia, Jest następująca:

P an  św ia ta  w raz  z św. P iotrem  przy­
chodzą n a  kawę do św. M agdaleny. Pa11 
św iata  zam ierza abdykować, gdyż dość ma 
Już rządów’ reprezentacyjnych — k efs ty -  
tucja b o w iem  niebieska zabrania  njebu in­
te rw en io w ać  wT sprawach luuzkich losowe 
Obecnie, gdy tylu królów’ na ziemi po tra ­
c i ło  trony ,  może i tron  n iebieski być nie- 
obsaazony.

Podczas gdy P an  św ia ta  rozwija te 
pog ląoy  z jaw ia się o rdynans ,  oznajmiając

nrzybyeie tro jga  samabójpów 'do n ieba. 
Njc-bo jest j 'Obłażljwsze n jżu eg c  słudzy na 
paaole, nicpozw alający ehowdić samobójj-, 
ców w pośw ięconej ziemi i wpuszcza ich 
n a  sw e terytorjum, skutkiem czego depar­
tam ent niebieski d la  samobójców7 Już Jest 
p rzepełn iony , co dapaw a troską śwr. P io ­
tra. Okazuje się, że przyczyną sam obó js tw  
tro jga nieboszczyków7 — dojrzałego męż­
czyzny, m łodego człowieka i dziewTczyny 
— była nieszczęśliwa miłość. Sw7. M ag­
dalena, wychodząc z założenia, że w i na 
nieszczęśliw ego losu tych trojga pochodzi 
stąd, iż pozostaw ien i  byli sami sobie, p ro ­
jektuje, aby Pan św ia ta  z pow odu  prze­
pełnienia n [Cba wyjątkowa) -zezwolił po­
wrócić im n a  zjemię i tam u k sz ta ł to w a ł 
ich losy. W  tym .celu należy dojrzałego 
mężczyznę ożenić z dZiew7czyn ą, a m ło ­
dzieńca zrobić jej adoratorem. Kobieta  po­
trzebuje acora to ra ,  który wobec męża w  
dojrzałym wieku przyczyni się tylko do 
utrw7alenia m ałżeństw a, zawarte w njtb ie ,  
bęczie  tem pew niejsze to  małżeństw7o, je­
żeli umieści się je w  śroabw jsku , f ozba- 
w ionem  kłopotów  materjalnych.

P an  (świata godzi ,s]ę .nu to, lecz Iufdźie 
ci mimo to n je  unikdęli swego losu. 'Miouy 
człow7iek zabija się, p o n iew aż  m łoda k o ­
bieta kocha go w7praw dzie  ale n ie  chce 
porzucać jswego męża. Po Jego śmierci 
wp.ada w  rozpacz i n ie  mogąc żyć bez 
n iego , kieruje samochód, w7 którym Jecha­
ła w raz  z mężem, g o  przepaści, gd^ie g in ą  
oboje.



e, „DZIENNIK LUDOW Y" nr. 131 z dnia 12. czerwca 1930.

" w s i .

I zn o w u  ko jk a  ta z j a w ia  się u bram nie- . 
bieskich i zn o w u  nie może się tam -dostać j 
cła  braku miejsca.

Św. Mftg'caleoa znow u 11 ukłonią Pan ą 
św iata ,  by 4śch jeszcze raź 'o b e s ła ł  na Sie­
mię. Ale w e .ług niej należy teraz PaczeJ 
pok ierow ać ich losami. Bieuni ludzie, zmu­
szen i  ciężko wałczyć o 'kęs chleba, nie 
myśl f i  <o sam obójstwie. Trzeba ich tedy 
umieścić w  śrobów isku  bieunem •opwkz'

tego  zamienić rol.e mężczyzn. DojTzały 
mężczyzna nje bęc-fcie tak n jerozsądny, by 
odbierać sobie życie d la tego , że m łoda  
kobieta n ie  chce z miłości ku niemu opusz­
czać sw ego męża i zadow oli  się ro lą  ci­
chego adoratora.

I z n o w u  staje ;się tak Jak p ro p o n o w a ła  
św. M agdalena — ale znow u rezultat był 
inny  n iż myślała. W p raw d zie  ostatni akt, 
w  którym mężczyźni w ystępują  jako  gór­

nicy, a kobieta jak o  żona młodszego, n ie 
kończy się sam obójstwem  ale widz wy­
czuwa, że udający się do k o p a ln i  mężczy­
źn i splrowauzą na sjebie nieszczęście,^ kto- 
ire opłacą życiem. I naw et sam Pan  świa­
ta, in terw eniu jący  obecnie w  postaci w ł a ­
ściciela kopaln j celem usuu.ęcia katastrofy 
n ie  jes t  w  stanje nyc poradzić. Los czło­
wieka toczy się swym w łasn y m  torem, 
nieboi jes t  bezsilne.

Niebo Jest bezsilne  ale i tu taj w zględ­
n ie jsze  niż lu. zLe. Górnicy są socjalistami 
a w  ich izbie 'wisi portre t  Karola Marksa. 
P o r tre t  ten  budzi żywe zainteresowanie 
P an a  św ia ta ,  występującego Jako właści­
ciel kopalni

I m ożna postawić tysiąc przeciw  Jea­
nem  u, że Panu ś w ia ta  sympatyczniejszy 
jes t  Marks lu,iż jego, s ługom  na ziemi, 
zwalczającym [Socjalizm. To m ałe  in te r ­
mezzo w  osta tn im  akcie w skazu je  Jeszcze 
raz wyraźnie, że w  komedj Hazencleyera 
chodzi tylko o satyrę ina ów  ludzki prze­
sąd1, przeszkadzający ludziom  w' dążeniu 
•do> ■samostan.owicnja o swym losie, a  ka­
żący im ciągle ljczyc n a  intejrw eUcję nieba.

Konia z rzędem temu, kto \V tej niefra­
sobliwej sztuce dopatrzy się b lużuierstw a. 
Ale Austrją rządzi k lerykaluo - burżuazyjp 
n a  reakcja, k tó ra  — Jak zresztą kler każ- 
■oego kraju — w selką krytykę sk ierow aną 
przeciw sobie  uważać chce za krytykę i 
obrazę religji. 
i  — o —

SZCZEPIENIA PRZECIWGI51ŻLH ZE.
B ER L IN . 10. czerw ca. < & l )  Z L ubek ; dono­

szą: W c ią g u  dwu dn i św iątecznych ilość w y­
padków  śm iąip i w śród dzieci, k tó rym  zaszczeppĄ  
no .surow icę przeciw gruźliczą, w zrosła o 8 i 
wynosi ogółem  30. W śród  ludności panuje, p rze ­
rażenie.

—o—

ER N EST TOLLER.
4 j

mm i muzyką
(Dokończenie).

SZUBIENICA.
Zanim  opuszczamy-w ięzienie, p row adzi 

nas  uozorca  w 's tronę  lęeii śmierci i 'szubie­
nicy. W dzień przed dokonaniem  egzekucji 
przez powieszenie,- przeprow adza się wie 
źniów co  celi śmierci, wielkiej klatki d re ­
w nianej w pokoju , klatki, pod legające j  
k o n tro l i  ze wszystkich stron. W  pokoju 
siedzą, przez dzień i noc  dozorcy, którzy 
abać mają o to, by w ięźniow ie me uczynili 
sob ie  nic złego  i w- ten sposób n le „ukra- 
ojf prawa u s taw ieH  Ubiegłego, roku do­
ko n a ł  Je, en z w ięźniów  na d w a  dni przed 
egzekucją samachu samobójczego. O d t ra n ­
spo rto w an o  go bj.a jszpitała, trosk liw ie  pie­
lęgnow ano  i wyleczon o. Dopiero potem 
powueszono go.

W  tym samym p o k o ju  zna jdu je  się prze­
pierzenie, za którem wiszą pętle na z upas. 
Naliczyłem z 2.0 sznurów, każdy sznur Jest 
obciążony ciężarkiem, by uniknąć w ydłu­
żenia się go wT czasie wieszania. Ciężarki 
zróżnicowane są w eale  wagi, o p o w ia d a ­

jącej rozmaitym wagom c ia ła .  Każdy ze 
skazańców' otrzymuje sznur specjalny, któ­
ry  potem  ulega spaleniu. P ę t la  przew iąza­
n a  jest sieemiu węzłami N azyw ają  Ją 
„bangmans-k'Pot“ .

W  innym kącie pokoju  z najduje się fis­
harm onia . N a zapytanie moje mówi do­
zorca : „Są skazańcy, którzy życz ą sobie 
znaleźć się na szubienicy wśród1 muzyki. 
O, dobrze im się wiedzie, — p o w iad a  do­
zorca — dostają  co zechcą. Jeden  z wię­
źniów  zaządał Juzzbandu, w ięc orkiestra 
więzieiina zagrała  mu tańce Jazbi. Jeść 
dostają  lepiej, niż my dozorcy; d o s t ą p  
nawmt kurczęta".

W chodzę d o  jednej z klatek. — W  szu­
fladzie s to łu  znajduję dw a w ypisane  o łó ­
wkiem nazw iska — Johny M ulone, Fren- 
chy Lapiere. ObyaWuch p o w ie sz an o  przed 
kilku miesiącami. Jednego  z nich, bo za­
m ordow ał ż0nę, drugiego dlatego, że zab ił  
policjanta. Je cnym z ostatnich, którzy w 
tej celi czekali ma szubienicę, był 19-letói 
Edward Hickmann.

Drzwi g o  przesuw ania  oddziela ją  ten 
pokój oq! miejsca, w którem odbywa się 
egzekucja, gdzie buduję się szubienicę. — 
Wiocią ido lije j schody o 13 stopniach. Nim 
skazańca prowaidzą na szubienicę, p rzy- 
wiązują rzemieniami ram iona i ręce do

ciała, a  kiedy stoi Już n a  górze na progu 
śmierci, innym rzemieniem wiążą mu nogi. 
Robi się to  ipo to, by przy wbeszaum d a ło  
n ie  krzywiło się.

Jeśli skazaniec traci przeu egzekucją 
świaaom ość — pomyślano i o tern. Do 
pleców' przytraczają mu czarną , liczącą o- 
koło  16 cm 'szerokośd oeskę, op i trzoną 
rzem ianjam i, by c ia ło  skazańca było  wy­
prostow ane.

Po  lewej i pinawej s tron ie  szubienicy 
zna jdu ją  się trzy krzesła na  biegu-niach dla 
urzędników.

M ożna wieszać awóch ludzi równocześ­
nie. Kiedy skazańcy s to ją  Już na progu 
śmierci, narzuca się im n a  g łow ę czarką 
czapkę. Kat zarzuca im na s^yję pętlę i 
zaciska Ją silnie \v pobliżu ucha. N a  małej 
przestrzeni na szubienjcznej platformie wi- 
<>zi się trzy nici [przymocowane db p łyty  
stołu. Jeeiia z mci trzyma sznur-oplatrńony 
ciężarkiem; sznu r  szybko zrywa klapę, na 
której s to ją  skazańcy i którzy w ten  spo­
sób wpamają w  próżnię. Przed owkini, 
trzema nićmi s to ją  dozorcy, którzy nici n a 
kom endę przecinają. Żaden z dozorców nie 
ma wiedzieć, który z nich w praw ił  w  ruch 
klapę śmierci. Na płycie s to łu  widać karby  
wielu egzekucji.
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Z podziemnego f i n t a  zbrodni w Howv.a Y opIiu.
W  dzielnicy murzyńskie] N ow ego  Jorku 

w yłow iono  przed kilku dniami z w ód  ka­
n a łu  zw łoni m łodej kobiety, ubranej w  
piękną, b a lo w ą  suknię, w  klejnotadh I ko­
sztow nościach , które p rzedstaw iały  bardzo 
Wielką w artość. Twarz była  w okru tny  
sposób  zniekształcona, i w ładze  policyjne 
s tanę ły  w obec  tajemnicze] zngaaki,  kim 
była z a m o rd o w an a  i Jakie m ogły  być pio- 
Wooy tak okru tnej zbrodni, w  które] nat- 
w i„ocznie j  chęć raounku była wykluczon a.

Pom im o ś ledz tw a n ie  można by ło  rozpo- 
rn ąć ,  kim była zam oiuow ana .  Wreszcie 
jecen  z dentystów da .p-od staw ie oględzin 
Zębów zam ordow ane j stw ierdził ,  ze by ła  
Ona zap isan a  w  ]ego książkach.

P o  w ielu  usiłow aniach  z identyfikow ania 
Osoby zamora-owanej, p rzyw ołano  w resz­
cie g o  pom ocy kilkudziesięciu n a jw y b i t ­
niejszych dentystów  nowojorskich, którzy 
z Oględzin zębów ofia(ry mordu ustalili 
Wreszcie,, iż Jeden z dentytstów miał pa­
cjentkę zapisaną w  książkach ja k o  Jenny 
Paiss, znaną  w  kołach złote] młodfeieży

Chińczyk F o ng-Jon , stale zamieszkały w 
Ameryce i obywatel am erykański uzyskał 
i w łaaz  amer. p o zw o len ie  n a  przyjazd do 

S tanów  Zjednocz, sw egu  dwunastoletn iego 
syna, który u roaz ił  się w Pekinie, a któ­
rego n ie  znał Jeszcze.

Jakież było Jego zdziwienie, gdy  w 'p rzy ­
s tan i  po rtow ej pouszedł do niego Jakiś

TRZYN A ŚCIE STO PNI.
Dozorca, który m nie oprow adza, o po ­

wiada mi, że był Już świadkiem 'wielu 
egzekucji.

— Jakiego usposobien ia  są luazie, kiedy 
•pirowauząi eh n a  szubienicę?

— Dobrego. Tylko niektórych widziałem 
Omdlałych. W iększość ich idzie zupełnie 
tępo  po  trzynastu  stopniach w górę.

— Czy 'natychmiast u m ie ra ją ?
— Szubienica to  wyśmienita m etoda, o 

Wiele bapciziej ludzka, n iż  elektrytczne kUe 
sło. Za Jednym zamachem m ają  skręcony 
ka,rk. C z ło n k i  ich drgają w praw dzie  Jesz­
cze, co trwa 14— lb  m inut, na to  w ła ś nie 
wiążemy m -nogi i ramiona rzemieniami, 
byt nic uderzali tam i z p-owrofem, ale 
o n i  nie czują Już tego.

M ijamy cele kanbytów  śmierci. Przed! 
każcą celą wisi doniczka.

Jeden  ze skazańców k iw a  kc nam, p n y  
kieay przystaję, wybucha śmiechem.

Doniczka z kw iatam i, kurczęta na obiad 
i szubienica z muzyką.

Przea domem śmierci prom ienie je  bez­
kresnym błękitem G olaen-Gate.

now ojorsk ie j .  Dalsze badan ia  u%w?rjł'y, 
iż p n ą  nazw iskiem  tern u k ryw ała  się An,ny 
U rban, kochanka g łośnego „kró la  bandy­
tó w " ,  M orano , zam ordow anego ró w nież 
w  S' -osób zagadkow y przed paru tygod­
n iam i na jednem z przedmieść n o w o jo r­
skich.

Klucz ao  .rozwiązania ponurej tajemnicy 
obydw u  zb rodn i  odnalezion® w... trzeciem 
m orderstw ie , popełn ionem  przed rokiem 
n a  „królu szu lerów ", Ro.tsztajnje. O to  p-oa1- 
czas rozpraw y sąd'owTeJ, p o w o ła n i  Jako 
św iadkow ie  M orano  i jego kochanka,po­
kazali się zbyt g ad a tl iw i ,  a W związku 
z ich zeznaniami IdtokSfrano kilku areszto­
wań W sferach „m iljoaierów zbrodniarzy". 
Na M orauo  i Jego kochankę w ydahe  zo­
s ta ły  wyroki śmierci i mimo, iż zmieniali 
o n i  wciąż miejsce sw ego  pobytu, krwawa 
zemsta dosięgła ich z rąk  mścicieli. Mo 
ra n o  został zw abiony -ao jakiegoś nocnego 
lokalu i tam zam o rd o w an y ,  a Anina Urban 
pio Wyjściu z teatru zosta ła  w yv teziona 
za miasto i zg ładzona.

olbrzym, legitymujący się tak, Jak poprze­
d n io  było omówione, listem w  kopercie z 
chińskim .adresem. Ów olbrzym, wysokości 
pirzeszło dwóch 2 m etrów, rozrosły w  ba­
rach, atletycznej budowy, był... jego  12- 
letnim  synkiem. F o n-Jon  był p:rzerażony. 
Przecież tak uje może wyglądać dw unasto ­
le tn ie  dziecko ! Był pewny, że to  mistyfi­

kacja, urzędnicy portow i również zakw e­
s t io n o w a li  iacntycz-ność olbrzyma, w ięc 
Ula stw ierdzenia tożsam ości u lokow ali go 
n a  słynnej „W yspie  Łez". Wyznaczon o e- 
kspertyzę lekarską, która orzekła, że o l­
brzym ma is to tn ie  nie więcej Aau la t  12 
i że p o dobne  wypa-dki nadmiernego ro z ­
ros tu  w wieku dziecięcym, są znane w 
medycynie.

12-letai olbrzym otrzymał prawo w ja -  ! 
Zdu -do S tanów Zjednoczonych, a ca ła  h i­
storia  ro zg ło szo n a  prze2 pism a m iała  ten 
skutek, że „synek z Pekinu" zamiast i  o 
szkoły  amerykańskiej p-owęcfowTał od'razu 
do Music-Hallu, gdzie jes t  pokazyw any 
jako. o s ta tn ia  sensacja.

F o n g -Jo n  zdobył za Jednym zamachem 
fo r tunę  i... syna-olbrzyma.

—o — v

Żartując, zatańczył życie 
na tazsśle ' L‘ _ _ _
Z Nowego Yorku donoszą Polak  Stefan Z iół­

kow ski, liczący lat 21 zam ordow ał w B uifalo ka­
sje ra  b anku  i za to został skaza»iy na  k arę  

‘śmiem i. W w ięzieniu O ssining, gdzie m ia ło  n a ­
stąp ić  stracen ie  na k-ześle  elektrycznem  'Ziół­
kow ski żartow ał do ostatn iej chwili, rozm aw ia! 
z dozorcam i sw obodnie i pożegfiał się, śm iejęe 
(się z .w spółspraw cą m ordu , k tó rem u k a rę  śm ier­
c i w drodze łask i zam ieniono na dożyw otnie w ję- 
zienie. G d v Łgo przeprow adzono n a  krzesło  e lek ­
tryczne, w yjął z ust cygaro i rzuci! je m iędzy 
Zgromadzonych, k tó rzy  przybyli, aby  przyglądać 
się okropnem u w idow isku ze słow ow i: „Oto wszy 
slko .co mogę w am  zostpw ić w7 sp ad k u " .

—o—
— — — i — — — w — MM— — w — — a— w— PM 'lom w ww jw w o — — o — oenj

Budowa kanału Lsodjurr -Antwerpia

zoslala rozpoczęta w  tych dniach Nd ry c in ie  U roczystość rozpoczęcia budow y

Ma lat 12 i dwa metry wysokości.

^
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w -E nepson (Angłjay, odby ły  się dn ia  1. jezcnajca. W wyścigac-h tych, będących najs łynn le jsz- 
lm  w yścigam i świfita, a. k tó re  odbyły  się p o raź  150-ty, zwy,cdężj t koń  ze .s-tfljni mdyjsNiegp

k sięc ia  Agji ik h l ia n a  (\v wysięM u).1

Student mordercą sw ein  profesora.
W labora to rium  uniw ersy tetu  C am hiillge ro ­

zegra! się p rzed k ilku  dn iam i w strząsający a ra -  
m ań-j Pew nej chw ili usłyszeli studenci, p rzecho­
dzący k o ry ta rzem  obok labora to rjum  huk s trz a ­
łów. W targnąw szy do w nętrza, u jrzeli w lab o ra ­
to rjum  profesora un iw ersjąc tu  W ollarlona, leżą­
ce o już bez życia w ka łuży  krw i. W kącie w 
tej sam ej sali leżał ciężko zraniony detektyw  p ó ­
łkul k rym inalnej W jllys a za  p araw anem  u m ie ­
ra ją c y  stucltent filozofii Potts, k tó ry  kurczow o 
trzym ai w  ręce rew olw er. W ezw ani lekarze u - 
dzielHi pierw szej pom ocy detektyw ow i i s tu ­
dentow i, a  detektyw , k tó ry  pom im o ciężkich ran  
m c straci! przytom ności zdołał opow iedzieć o 
w ypadku k ilka szczegółów:

P rzeciw  studentow i w płynęło do policji d o n ie ­
sien ie  k arne . D etektyw  na sku tek  tego don ię- 
sien ia  szu k a ł studenta w dom u a n ie  zastaw szy 
m tat się w dw ie godziny później do laboraK  jum  
w p rzypusz .zen iu . ze- go tam  znajdzie. Gdy o tw o­

rzył drzwi, zastał p rofesora i  studenta, śn e -  
la ją ry ch  'sję  o noś głośno. W tej chw ili studen t 
Polts, wyciągną! rew olw er i oddal strza ł w s tro ­
nę profesora, następn ie  strzeli! do dc tektywn a 
nakoniec popełni! sam obójstw o. W ięcoi ^ czeg ó - 
lów m e m ożna było w ydobyć od detchR  wa, gdyż 
s tracił przyWnnoSMr

D alsze śleoztwo ujaw niło, że studen t był 
w m ieszany w pew ną a le rę  bandycką. Nic zdo­
łano zbadać, czy i jak i w tej .aferze brajl udział, 
i  w łaśnie w celu p rzesłuchan ia  go m ia! go W il- 
lys odszukać. Z upełn ie  n iezrozum iałe  jest, d la ­
czego P o tts  strzela i do Willv%l, skoro  m iał p o ra ­
chunki z p ro teso rem  W ollastoncm . P rz \ puszcza ją, 
źe nozynii to w zupełnem  zamroe-zeniu um ysiu . 
Co się" tyczy pow odów  m orderstw a, dokonanego 
na W ollastonie, to k rążą  dwie w ersje: Że A ol- 
laston bałam ucił stucrentkę, k tó rą  kochał Potts 
i druga, że była to zem sta za to, że Wólla-slon 
spalił -go przy egzam inie.

Miłość rozdziel? i
W jean y m  z kabaretów  parysk iah  w ystępują 

obecn ie  dw ie zrośnięte siostry , -Małgorzata i 
M arja G ibbs, stanow iąoe num er, a trakcy jny  nie- 
ty lko ze względu n a  ich w spólne kalectw o lecz 
i  z pow odu n iepoślednich  zdołndśej, m uzycz­
nych, k tó rem i są  obdarzone.

„S iostry  sjam sk ie", liczą obecnie 18 lat i są 
bardzo  przystojne. Dotyrchczas życie ich u p ły ­
w ało w zgodzie. N agle harm on ja  ta zepsu ła  
S ię.

P rzyczyną by t „pso tny  am o r“. M ałgorzata za ­
kochała  się  i  zaręczyła, a z tą  chw ilą z a ­
częła  dom agać się by w drodze zabiegu ope­
racy jnego  oddzielono ją  od siostry .

siostry sjamskie.
Na jej żądanie lekarze przeprow adzili b a d a ­

n ia  organizm ów  obydw u sió str i przyszli do 
p rzekonania , że ew entualna operacja  m ogłaby 
grozić im  śm ien ia .

O rzeczenie to nic p rzekonało  jednak  zakocha­
nej Małgorzaty. D om aga się ona w dalszym  c ią ­
gu dokonania  operacji, na co \ia rja  zgodzić 
się n ie  chce w obaw ie o życie.

Stąd ciągłe n ieporozum ien ia  m iędzy sjospra- 
m i. K łócą się one n ie u s ta n n a , a  n as tró j u jem ­
ny zw iększa jeszcze tę okoliczność, że naw et 
w  chw ilach najw iększego obustronnego n ieza ­
dow olenia n ie  m ogą przecież rozstać, się  an i na 
m inutę.

Sport.
POGOŃ — JAHN 3:0.
CZARNI — J AHN 12:1.

P IŁ K A  NOŻNA W  K RA JU .
K raków . C racovia — W isła 2 rl (2 :0). .Mistrz.

Ligi.
K atow ice. — R uch  — Ł'Kjś>. 4:0 (0 :0 ). M sitrz. 

■Kigl. ’ '§
W arszaw a. — W AG. (W iedeń ) — T eam  L e- 

g ja-W arsza  w ianka 7:1 (OM).
W arszaw o. — L e g ja .— WAG (W iedeń) 3 :2  

(3:0).
iśyaków. — C racoyia - Sporto.lub 1:1 (0 :0 ).

W iedeń, — P olonja (W -w a) — P ost 3 :2  
(1 :1 ).

W iedeń. — Polonja  — Słoy-an 3:3 (4 :2).

P IŁ K A  NOŻNA W E  L W O W IE .
G zam i I B — .H nsm onea 7:1 % ;()) . m istrzo ­

stwo kl. A. B ram k i dla C zarnych zdobyli T w a r­
dow ski 3, P ap icrkow sk i 2, Haras-ym owiez l D y­
ki. D la lla sm o n e i T ennenbaum . .Sędzia dr. W ach- 
m an.

m i s t r z o s t w a  K l a s y  b . i c .
O KR. LW OW .

R KS. — R EK O R D  -3:3 (0 :3). G ra do p rzerw y  
otw arta, po przerw ie znaczna przew aga RKS, 
który, w tym  czasie w yrów nuje ze strza łów  R aga- 
na, Szypurki l  b istrow i cza. ,

B ram k arz  RKS. b. słaby  i m ało  taktyczny. 
Sędziow ał p. Soem an L dobrze

M ETAL — SPARTA 1 :1. M im o przew agi, 
żydow scy r o b o tn ic y  n ie  mogii podw yższyć w y­
n iku  w skutdk słabej- gpy napadu .

Ju trzenka  —  L w ow ianka 3:2 (2 :0). M istrz, 
kl. B.

Zenit — Zorja 5:0 (3 :0) Sędzia p. M edycki.
<’Lagja — Po,cisk 3:2 (2 :1). Sędzia p. K ra j-

ic a r  elc
Pogoń IV — H asm onea 111 2:1 (1:0).
R uaeh  — T SL. 1 :0. za w. o m istrz, k ł. C.

C ałkow ita przew aga TSL., k tó ry  jednkkże w sk u ­
tek beżowo cnego dziblingu zaprzepaszczał w iele
dogodnych pozycji. R uaeh  pod kon ieb  grał w
9 .ę. Sędziow ał p. M enkes — źle.

ZAWODY T O W A R ZY SK IE.
RKS. ID. — T SL . 11. 2:2.
RKS. com b. — A>rja 8:0.
G rafika II. — L ech ja l i i .  4:4
C zarni IV — U kraina i i i .  5:1 (2:0).
Pogoń III. — Z enil 4:2 (2 :0). Zawód, to w. 

Sędzia p. b ichtel.

ZW Y CIĘSTW O PO L SK IC H  SZER M IER ZY  
W  B U D A PE SZ C IE .

'B U D A PE SZ T . — W niedzielę odbyło się 
spo tkanie  szpadzistów  arm ji po lskjej i w ęgier­
skiej. O ba zęspoty  w ystąpiły  w następ , skła- ich  
P o lska  Segda, L askow ski, Zabielski, M altysko 
i S zem plińsk i; W ęgry: Nogyą R ady , K alnitzky, 
G lellner i P iller.

Zespół a rm ji polskiej odniósł zw ycięstwo w 
stosunku  13 pól do 11 pół pkt.

,Laskow ski i  Z am elski o dn ieś li pc 1 zwyedę- 
stwa’, a  z W ęgłów  G felhier (3 zw ycięstw a).

M.Y11ŚZ ZADW ORZANSKI.
W niedzielę odbył się na t<a-sje Zadw órze- 

Lwów, doroczny m arsz  drużynow y. N a sta rc ie  
stanęło 19 drużyn . M *rsz odbyw ał się w n iezw y­
kle uciążliw ych w arunkach , a lo z pow odu w iel­
kiego upału. Do m ety  na p j  B ernardyńsk im  do ­
szło 14 drużyłi, 21 pp. (W órszaw a) 5.22.50, jako  
pierw sza drużyna.

—o—

Czytajcie D z m il i  Ludowy.
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Proces o zaŁactt bombowy na Targach 
Wschodnich.

11 dzień p rocesu  o zam ach  na Targi ITschodnFe.
Bo trzydn iow e j przcrwąc 'wfczorcjl' rfri 

flozpirawie przeciw bojow com  U. O. W.
Zeznawała n a  wistępjie lnem a Buczko. W  
dniu zamachu na T arg i  Wsćh. o, godzicie 
2-gieJ popoluoiniu przyszedł oskarżony 
Biub Ina obiad. W yszedł lp|rze'd' godziną 
czwartą. W  śldaiztwie Buczko zezmała, że 
Wyszedł lofii dziesięć minut po 2-giej. Na 
t>'}'tanie przewodniczącego świadek tw ier­
dzi, że obecnie m ówi pdawćlę.

Stefa,nja Antoników tui, za trudniona 
przedtem w  kooperatyw ie  „Masł'osojuz“ , 
obecnie zam. w Jarosław iu ,  zeznała, że 
z oskarżonym Bidą w id y w a ła  się i cho- 
uzila z nim ćto kina. Był o<n w eso ły  i uL 
czymny. Pew nego  razu przyniósł J n walizę 
i  |rewołwter, któale sctSowdlia lp©W ladę1.
Ody go  policja, aresz tow ała ,  zabrała r'ó\vL 
nież te rzeczy. i | f  )

B ohaan  Kirawtiw, student uniw ersy te tu  
i adm inis tra tor ukr. Domu akadem ickie­
go, zeznał, że oskarżony Popowicz mie­
szkał tam w p o k o ju  n r .  53. Akadem icy 
mieli kluczje od' mileszkan,, mog|li 'w ięc  
przyjeżdżać z p row inc ji  bez mleldoWania 
się i

Wasyl G e n ™  stuaen fil., z na P o p o w i­
cza, i Kułodziejczuka. Poza tern n je  zeznał 
ilic wTażnego. , '

PO  N IT C E  DO KŁĘBKA...

Zain teresow anie  budziły wczoraj ze rka­
n ia  pjrzoaownjka W ydziału śledczego, Ru­
dolfa  R adonia , którego oslkaifżleni jpWe- 
zwali „katem w  ok u la rach " .  Świadek n o s i  
szkła w  czarnej opraw ie . Radoń był .obec­
n y  plrzy przęsłu,chiwasnju .'wszystlkich o|- 
skarżonych, no tow ał ich zczdanjn, jakoteż 
w zajem ne obw iniania ,  czy tplrzyz'nanie się 
do. w iny .

W  c.ilin krytycznym przytrzymano, tylko. 
Oskarżonego Tereszczuka, w  którego  rę­
kach wybuchła maszyna, jpiekikillna. Byt 
o,n ao tk liw ie  popieczony. Po,zatem policja 
n ie  miała żadnych poszlak. W  pierwszem 
przesłuchaniu1 Teneszczuk podał, że dlq 
U. O. W zw erbow ał <go n iejaki Taras .  
W raz z n im  przysięgał Kiryluk i Naofle- 
Wicz. N astępnie  Tereszczuk Ażbirizif Kru- 
szelnickiego. Wszyscy niezwłocznie zostali 
aresztow ani,  n a s t ę p i e  zalnadżili ohi Ł'e- 
miszkę, P o p a  iuka, Szudryka i iujnydi.

Kruszelarcki (zeznał, że n je Wiąże g-o 
z łożona  przysięga na  wYjerhość U. O. w .,  
'gdyż jes t  a,religijny. Zemsty się nie oba­
w ia , ojciec Jego bowjjem 'Jest majętny ' 
i  oJa mu p ien iądze  na wyjazd1 zagranicę. 
Sam nie  w ie, jak się d o s ta ł  kto U. O. W. 
M agnesem była H o ło b ó w n a ,  k tóra  mu się 
podobała.

D o w iny  przyznał |Się ró w-’1;eż Machnicki 
i Onyszkiewicz, Jedynie Wacyk małoi m ó­
wił. j,

O s k a u o n y  Kaczmarski m ów ił,  że m ą 
matkę ma utrzymaniu. O dy zaczęto spisy­

wać z iiim jp p fo k ó ł  prosił  o przerwanie 
i  zaczął sam pisać. >

— Czytałem w  aziennjkach, iż oskarżo­
n y  tw ierdził,  Jakoby wymuszano na  nim 
przyznam je się do winjy. W obec tego 
składam d\Va arkusze jego  zeznań, które 
sarn do b ro w o ln ie  pisał.

M ówiąc to  Raaoń wręczył wynurzenia 
Kaczmarskiego, przewodniczącemu. W yw o­
ła ło  to  poruszenie na sali. P rokura to r  za­
brał g łos,  Kaczmarski zaś w idocznie  skon-

fundowdiny porozum iał się 'ze ywym obroń­
cą. Przewodniczący odroczył1 jednak wTler~ 
tyiowrauic tej spraw y aż po skończenia ze­
znań świadka.

— W ynurzenia  Kaczmarskiego' — ciąg­
n ą ł  dalej Radoń — były Jednak chaoty­
czne, wńęc spisano Je ponownie.

O skarżony Kaczmarski przyznał się,j»żc 
•organizowano zamach ha kom. Feduini- 
szyna. Zdaje się, że inicjatorem tego był 
Po^adiuk, Kaczmarski zaś k j e n w a ł  tylko 
techniczną stromą pro jektow anego zama­
chu. Kaczmarski in;,a [dowód, że m ów ił 
pirawWę sam dobrow oln ie  wrskaza ł skrytkę 
w swem mieszkaniu, gdzie znalezio!nlo in­
strukcję, Jak się maJą zachow ać bojowcy 
w  chw ili napaKu.

Dziś w7 oalszym ciągu zeznawóć będzie 
plrzod. Radoń.

Opieka nad dzieckiem.
JAK. POSTĘPOW AĆ Z NEBWOtWĘMI 

DZIEĆMI? i
Dziedko nerw ow e, anem iczne, słabe, p rzem ę­

czone potrzebuje, jak  każde  in tie : spokoju , « e -  
(gulamego i dobnego ocfżywianlfc, dostatecznego 
snu, irutBlni na św ieżem  pow ietrzu  (nie n ad m ie r­
nego) i częstej kąjńeli. Postępow anie pow inno 
byó. łagodne. N ie należy od dziecka za wiele 
wym agać, m e k a ra ć  go zbyt osldo. n ie  m ęczyć pad  
m ie rn ą  p racą, n ie  straszyć go i n ;e  strofow ać 
za dziecinne p rzcw jn p n ia  i błędy, blajwią.cej 
un ikać  straszenitjcpsem , dziadem ,feiem nym  pono- 
jem , kom in iarzem  itp.

W ADA GERCA U DZIECI.
W jmelekcji wygłoszonej p rzed m ikrofonem  

radiostacji W KAP, M omljarz w ydziału zdrowi.i 
W N ew  Yorku, podkreśli! fakt, że około 200.000 
d z ie li w  Stanach Zjednoczonych cierp i na  wtulę 
serca, będącą najczęściej sku tk iem  zaniedbanego 
lub i le  leczonego  w dzieeińetw ie .reum atyzm u. 
Dr. W ynne podkreślił, że w w±elu w ypadkach ro ­
dzice m ogliby uchron ić  s\yjj dz;oci od c h c ó b  s,er- 
leowych, dziesiątkujących m łode pokoleniepfgdyby 
piłp iej czuw ali n ad  i i i  zdrow iem . Dzieci, k lórc  
przechodziły  reum atyzm , w inne być. p rzynajm niej 
raz  do ro k u  badane  przez leka iża  spocjajijtę.

W ystaw a m a na jnęlu zapozita|nie zagrani cy ze
hego miasta! \N©r

szluką i przem ysłem  artystycznym  hiiłory^zs 
■ymbergji.

Ofwjreii sysldwy norymderskiej w Kupenhm
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Tycie Podkarpacia. Ha zlokautewan. robot, w  Wygodzie.

STANISŁAWÓW.

Stanisławowski
Jak  w iadom o sana"!, irządy k tó rych  efekt Każ­

dy • p raw ie  nie brygadow y obyw atel dźwiyja na 
sw oich barkacu , (to tegó stopnia rozzuchw aliły  
niekló*re jednostk i n a  odpow iedzialnych stan o w i­
skach, że podległy im  św iat pracy, rów nają  zu ­
pełn ie  z pyłem , k ażde j chw ili dującym  się do ­
w olnie zdm uchnąć. Jednym  z takich panów  jest 
d'yr. kolei p. W ik to r, człowiek o m iedzianem  
,czole, któnego sp raw k i piętnow ano publicznie 
p rze  z k ilku  z rzęd u  (miesięcy na łam ach  całej prcą- 
sy  robotniczej,’ m ilczeniem  sw em  ipiobwieżdzit posta 
w ionę m u  zarzuty, zarzu ty  n a tu ry  nieetycznej, d o ­
chodzące naw et do to lerow ania pospoiLych z ło­
dziejstw  lub oszustw  O becnie po kró tk iem  p~zy- 

czajem u się, po w yczekiw aniu na  sp rzy jający  mu 
k u rs  polityczny, zdobył się na nieobcy m u kaw ał. 
Alianowj ie na w m esjony do P rezyd ium  D yrekcji 
Kolejowej przez Zstrząd O kręgowy /  Z. ,K. obśzar 
ny m em orja! w sp raw ie  zgubnych dla kolejnictw a 
stosow anych p rak tyk  zapom ocą redukcji ro b o tn i­
ków' i dn i p rasy  w  dziale drogow ym  i innycn, 
cze-o  bezzasadność W św ietle cyfr i  faktów  lu n  
dow iedziono — odw ażył się w  sposób n iesłychany  
nigdzie w prost n iepraktykow .m y — m em orjału

Z\v. Za\v. Drużyn Koric.uktorshich cie­
szy się n a  tutejszym terenie szczególnymi 
w zględam i adim j uj stracj i kolejowe-1. Z w ią ­
zkow i temu pow ierzyła  adm inis tracja  spo­
rządzen ie  sum iennego podziału turnusów. 
Ale mlenierzy tego związku 2 a stosow a li 
sw ois te  metody, ułożyli bow iem  tak dra­
końskie turnusy, że wryw ola ło  to  rozgo­
ryczenie w śróa  zainteresowanych p ra c o w ­
ników . Przecewszystkiem  skorzystała na

Pożar uszów ziemnych
w Bitkowis.

Dnia 9. bm. o goaz .  20.30 wybuchł po­
żar w  szybie n a f tow ym  firm y Stahdardf

D R O C H O B Y C Z , .

Do P  T. p F e n u m s ra to rb i i i r  D r o b c b y c s a .
C hcąc u łatw ić i  udostępnić czy tan ie  p rasy  ro­

botniczej jak najszerszej ilości robotników ' a b io ­
rąc pod uw agę m a m a  ich zarobki, tilja red. 
i a lmi iisiracji ..D ziennika Ludowego ' w D rono- 
by.czu kom uniku je , że ko lporter otrzym a! OM- 
powiedi i  | olec.eni® i na życ-zenję' więlu to ­
w arzyszy i czyich i łó w  będzie zbierał opłatę 
p renum era tę  w dw u ratach  p ó h n ie ii/cznyeh , 
w zględnie naw et -w rata ’h co dekadę.

P rzy  te j okazji u p raszam y  P. I p ren u m era ­
torów, zata ja jących  z p renum era tą , o w yrów ­
nanie tejże.

I. B ieg  R a ia r s h i  B o b .  K lu b u  S p u r t .
T  U. R„

Bieg ten o (był flię uh. niedzieli. W ziął w 
m m  udział także uk ra iń sk i klub sportow y.

walet kolejowy!
tego nie p rzy jąć  do w iadom ofci. gdyż w ykazyw a­
n ie  źród ła  zla a raz  w sk azan i' rodzaju  w yjścia z 
tego przy  w ie lk i 'h  dla kole; korzyśeiaćh jest zda­
niem  p, W ik to ra  k ry ty k ą  zarządzeń w tadz ko le jo ­
wych i do zabieran ia  glo.su w in te resie  dobra 
kolejnictw a związek zaw odowy nie jest p o w o h n y  
am  upraw niony , j

W yczyn p. W ik to ra  jest na jlepszą  ch a rak te ry - ' 
slyką jego m etod i s to sunku  do pracow ników  
kolejow ych.

P. W ik to r chciałby, by każda Łireprczentacja 
związkowa szczególnie klasow a na baśdśe zaw o­
łanie  slaw ała przect nim  na Ląicznośc i swe obo­
w iązki spełn iała  w edle rozkazu,. najchętn iej na 
nu tę  wojskowego przysposobi, r i  ę w k tó rem  jest 
wieccj tu  w odzów jak rycerzy  spiżow ych.

P o lityka  p. W ik tora; skońnzyć się m usi rftew ąt 
"pliw ie prędzej czy  późujej, lecz w iele ona już  
pwzymos'a szkody i wiele jeszaze przyniesie . — 
O dpow iedzialność za to spada przedew szystk iem  
na p. W iktora i  na  tych, k tó rzy  pozwidiśiją m u 
zajm ow ać tak w ysokie i odpow iedzialne s ta ­
now isko.

tern garstka up rzyw ile jow anych , a szeroki 
ogó ł  został pokrzyweteony. Jak .sprajwia, 
została  u łożona ,  świadczyć może fakt, że 
por. ział tych tu rnusów  opracow ano1 W 
knajpie.

Spraw ą tą  w in n a  za jąć  się s tan isła­
w ow ska  dyrekcja kolejow a i polecić spo­
rządzen ie  nowych turnusów, których 'po­
d z ia ł ,  byłby przeprow adzony sumiennie i 
spraw iedliw ie . '

Nobel w  Bitkowjc, pow iat N adw orna. — 
Pożar p o w sta ł o d  iskry, k tó ra  tfostaJa 
s i ę :-da o tw o ru  św idrow ego, gdzje zajpialii 
się gaz. Ogień o g arn ą ł przybudów ki szy­
bu oraz halę m aszyji. S /k o d a  w ynosi /).- 
kolo  100.000 zł. Szyb był uDeżpiec^ony.

Siar. i m eta  . Dom Bobo c i z y i j  tra sa  w ynosiła 
p2 klin.

Nar-rody zdobO i: Gokjoc D yoi.uy  l-szą i ty ­
tuł najlepszego szosowca D rohobyczu w ciągu 
1 godz. -1 sum. u sok., 11. Szatom  W ładysław '
1 y. m  m ., Ili. C .horodyński K arol 1 padz . (i ni.
2 stk IV. Zis>ulars i Adolf. 1 igloozł i) mm . 
V .S-billiir Zygm unt 1 gbdz. l(j m i i .  VI. G arten- 
berg  Art aa' 1 igndz. 17 min.

W obecności k ik u s e t  sportow ców  z nożnych 
klubów . po okoliczne^ n w e m  przem ów ieniu , jćnv. 
dr. K arniol rozdał m i.jrody zwy. a jzcom.

Dodać trzeba, że rozm yślnie ” w ybrano * i jżką 
(rasę llu h cze  — B orysław , szosu nierównm z 'wy­
bojam i, teren górzysty.

- -o
BOB. BADA 1- \BBYCZiNA „P O L M L \'U “ na 

posiedzeniu •§.- czerw cu b t .  wybrała subka- 
s jorami zw • ro b . " (chemicznych do najbliższego 
walni o j-’?3 rom adzenia. to w .: Srfitę, T ra»skosta 
i Króla. -Na ręe.e w ym ienionych, zechcą tow arzy­
sze wpltygać w kładki organizacyjne.

7. czefw ra  ńa ręce okręlgj. sekretarza zw. rob. |
drzew nych, Iow. '1'ymkowa złożyli towc dr. LKi-
fcńńsl.i 2b zł.. Bob. rafinerii „D rop1- 3b zt., rob.
Galicja I0.f>t) zł., roboln i •> P cJiunni 5 9  zł., D alsze! 
dalki sk ładać m ożna na  ręce tow. T y m k o w i 
w D om u Robotn.

— o— 1

K o m  u n i K ^ t y i
W SJiODIi 11. b. m  o yodz. 17-tej odbędzie 

się po iicdzenje  zarządu zwąązku metalowe,ów 1 
"komisji .rewizyjnej w lokalu XX K.

Ze względu na w ażność spraw  przed W abieni 
zgrom adzeniem  uprasza  się o udział w szystkich 
członków  zarządu i kom isji rew izyjnej.

K rzanow ski, pczew.

O g ł o s z e n i a .
RUTYNOW ANA f<TENOTYP1STKA b. biegle na 

m aszynie pisząca z ukończonym  1 .-rocznym 
k u rsem  szkoły handlow ej poszukuje  posady, 
na  żądanie  przedłoży św iadectw a tak slużbowe-l 
jak szkom e. B ronisław a W ieniów nu w 

. S tryju, K raszew skiego 1.
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną k ijżeczk ę  wojsKOwrą 

rocznik 1900 w ysław ioną przez P . K. U. 
S try j na nazw isko K lein Józef.

Kronika Borysławska.
K RA D ZIEŻE. Z K opalni K elberg w1 tu s ta n o -

w icacb, w łasność B aum a M aurycego z D rohoby­
cza, skradziono  5 sztuk  w entyli s ta low ych ' w ar- 
-tości 70 zł. Spraw ca kredźieżyg aresztow any 

X zakładu fryzjerskiego B ajd ie ra  Józefa z Bo­
rysław ia  po uprzudhiem  w łam aniu  zabrano ró żn e  
rzeczy, "wartości 150 zl.

B p r u s k i  m in .  s p r a w  w a w n u t r z n y c l i .

scgjalisla Grze- i.iski, z żoną, afktożką D aissy  
I onrens, śwerzo poślul i mą. Jak  wiiulomo, Grze- 
sińsl.i swego óżasu u s tą p i ' A ł j  u rzędu  z powodu 
aliikdw  w  prasie , k|tirci ztfrzuytja m u, że U- 
yzy inu je  stosunki z D .i sy  l orrcns, m im o że 
nwi żonę. O becnie ._ G rzesiński rozw ió 11 się  z 

żoną i poślub ił sw ą w ybraną

G. G.

Pod adresem dyrekcji kolej, a Stonisłciwou^e.
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ń r * m i k a .
Lwów, dnia 10 czerwca 1930

R EPER TU A R  T E \T R U  W IE L K IE G O :
b ro d a  o 1 „Ryriarze królew ny".
SirofJla o 8 „M ągja".
Gzwartek o 4- „R yaerze kró lew ny". 
Czwartek, o  8 „M agja".
P iątek o 4  „R ycarze kró lew ny".
Piątek: o 8 „M agja".

R E PE R T U A R  T E IT R U  M A ŁEGO:
Środa o 8 „D jabel".
C zwartek o 4 „Szelm ostw a S kapcna". 
C zwartek o 8 Djabel ’.
P ią tek  o 8 „D jabel"

R EPE R T U A R  TRU PY  W IL E Ń S K IE J: 
Środa o 8.13 .‘„Żądza".
Czw artek o 8.13 „D \b u k  . 
l ’i stek o 8.15. „Z łodzieje".

Posiedzenie R a a y  Nadzorczej Ludowego 
Spółdzielczego Tew. Wydawniczego odbędzie 

: aię we czwartek dnia 12 czerwea o godz, 18 

(6 wieczór).
V  i 1 j  — O ' —  I 1

Pryw atny Zak ład  nauko iwy
im. H ICRDANA (ul. św. Mikołaja 16)

przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej fimnazjum 
* internatu na rok szkolny 1930-31. Godziny urzędowe 

od 13— 14.
MIECZYSŁAW  K I S T R Y N ,  lei. 1^-36.

4 —o 1—
•RJLJUSZ O STE R W A , jeden z na jzn ak o m il- 

*z'r,ch artystów , któr-elg© im ię  jest na  u stach  
Polski, jako tw órcy R eduty, w ystąpi (gościnnie 
Po ,raz pierw szy dziś w środę dnia 11. b. ni. 
w T e a !rze '  ie l lim , na  czele swdgo-idoskonalĄfo 
zespołu w ostatn iej now oś i repertuarów  zag ra­
nicznych. p. t.: „Magja* słynnego angielskiego 
autora C hesterlona. Świetny a rty sta  k reo w ał tę 
rolę w  W arszaw ie, zdobywając, n i byw ały sukces 
Przyjazd jego do Lwowa jesl dla naszego miasta, 
niebyw aiem  św iętem . D yrekcji teatrów  u d a’o .i;. 
Pozyskać Redutę, w raz z n ieporów nanym  O sterw ą 
ba czele, tylko na p ięć występów .

„DJ ABEL dow cipna kom edja Molnairp, z V. ki- 
dysław em ' Lenczew skim . w ytraw nym  arty stą  T e ­
amu N arodow ego w W a r .z a w ie “w ro l i  ty tu ło ­
wej, była gorąco przy jm ow ana na  wczorajhzcj 
p rem ierze  w T eatrze  M ałym. Dziś W ś,i;ocłę, dnia 
U -go b. m. i ju tro  w czw artek 12-go pow łó­
czenie tego świć-tiiego, doskonale w yreżysrow a- 
bego przedstaw ienia.

D 5REK CJA  II. GIMNAZJUM -urządza W w y­
najętej na ten  eei sa li 'T eatru  Małego p rzea s ta - 
.Vicnie am ato rsk ie  siłam i Kola dr a ma ty c z n io  
II Państw ow ego G im nazjum , na uochód K o lo n i 

aka,cvjnych._D uną będzie kom edja n ieśm ierte l­
nego p isa rza  francuskiego M oliera p. t.: .J z c l -  
hioslw: Sicapena". Początek o godłzim? 3.30 pop. 
P iękny  iciti jak i  |)om yślnym  skutk iem  uwie.ii- 

E tz o n e ’ usiłow aniu dobrze zgranego i w yreżyse- 
r  row anego zespołu am atorsk iego , śc itgną  n ie ­

w ątpliw ie l j 'z n ą  publiczność.
Z TRU PA  M I! E Ń SK IE J. Dziś W środę głośna 

sztuka E. O. N eilla „Żądza",.’. Żyffie chłopów 
kalito,rni;Ski 'h walko o ’ farm ę, nam iętna m iłość, 
Zdrada zabójstw o i ka ra , — oto t!o tej sztuki, 
Efdra trzym a w n ap rężen iu  wi Iza sw oim  silnym  
dialogiem .

W ,czw artek „D ybuk" Anskiego.
W p ij te k  p rem iera  „Z łodzieji" i B in k a . D a­

niel Szapiro. k reu je  g łów ną rolę. C eny od  1 do 3 
złotych.

—o— i

P O S IE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J odbędzie 
się dziś o godz. 7-m ej1 wjieez N a porządku  
dziennym  w ybór w iceprezydentów .

NOMINAC JE  AV PR O K U R A TU R ZE . Dr. S ta ­
n is ław  C zem erypski, sędzia pow iatow y w T a r ­
nopolu, ie l ik s  K rajew ski, sędz ia  pow iatow y wr 
G rzym ałow ie i  jfcł, Józef K uhn, ,a.sesor sądow y 
we Lwow ie, zostali zam ianęyram  p o d p ro k ira to - 
irami Sądu Okręgowego we Lwowie.

W Y STĘPY  NOżOW COW  M asyl Ko,c,ur, sk rad ł 
igotówkę i garderobę, w artości 95 zl. na szko­
dę D m ytra  b ed iu k a . Gdy poszkodowany p rzy ­
trzym ał K ocura, rzezim ieszek pchnął gb dw ukro ­
tn ie  nożem  w rękę . W łam yW aaźa- nożow ca osa­
dzono \v areszcie.

M'asył Packir został aresztow any za przebicie 
nożem  Senyka E ara tana .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 38- letnia k ia ,ja  
Gaijgbjsz. slrtżąpa zajęta u W ilhelm a T eldenbau- 
m a, p rzy  ul. D obrzańskiego I- 1, urilow ała po ­
zbaw ić się życia p rzy  pom ocy kwa.sit solnego.

Józet Neube,rt, za ir w Złoczowie, baw iąc we 
Lwowie, u d a ł się do realności p rzy  ul. Sło- 
nejicznej 1. 42, gilzie w  klatce sicJiodow'ej| za tru ł 
się kw asem  solnym .

W obu wypadikaph lekarz  Pogotow ia ra t. u - 
dzielił pom ocy i polecjł odstaw ić despera tów  
do szpitala. • c

OFIARY N IE O ST R O Ż N E J JAZDY. T adeusz 
Śliwa, ja d ą s  row erem , p o lrą - i ' 8- lrtn iasjo-Jarosła­
wa 11,czy,szyna, zam . przy  ul. T a ta rsk ie j 1. 1, 
zadając, m u  obrażen ia  na nogalch l  rękagh.

N iejak i A. Allenctorl, zam . przy  ul. Szpitalnej
1. 60. jadąc; na row'erze, p o trąc ił i  k on tuz jo ­
w ał K azim ierę K łosowską. M oliu wj-pachiach 
interw eniow ała p o li  ja.

D O L IŃ U R Z E  PRZY RO.BO( IE . Leon Jyife - 
m an, zatn. w K olom yji d o n iis ł policji, że w  prze- 
chodzie przez' ul. Legjonów, skradziono m u z:o- 
ty- zegarek, m a rk i „Srćhaffhauseii‘'f-, w arfości 1000 
złotych.

E dw ard  Mróz, zam . w  Równem ,, baw iąc we 
Lwów i*, pa ll rów nie ofiarą dolin iarza. W. czasje 
gdy był w- katedrze, jak iś 'kieszonkowiec skrad ł 
m u  w1 ścisku portfel, zaw ierający 700 zł., i 
papierośnicę, wtarlośfi 50 zł.

Jan  B aron został o,reszlowa(ny za kradzież'; 'chu­
stę,cżki i  rączk i do nape łn ian ia , w artośsl 95 
zł. na szkodę Z. K o lp rana.

KARAM BO LE U LIC ZN E. M ichał JMaksymczuii, 
k ieru jąc  auto,dorożką nr. 90290 u  w'yiotiu ul. 
N abielaka najechał na, m otocykl Mieiczysława 
C hulnika, wyrządzając, m u szkodę 1000 zł.

U  w ylotu ul. Mikołaju, a Zyblikiew iaza, b ra ii-  
f isa e k  Lewicki, kierując, au łem  najechał na sa ­
mochód; M ichała G hajcua. O ba au ta  zostały s il­
nie uszkodzone. N ik t z ludzi n ie  doznał s i a n k u .

N a g ł y  ZGO N  \V DOROŻCE. 18- Ielni Zyg­
m u n t G uttm an, zam. w W iedniu  onegdaj po za ła ­
tw ieniu im eresów  we Lwow;e, je -h a l autoctoroż- 
k ą  na  dworzec, w tow arzystw ie p. B hchbaum a 
i jego synu Ludw ika. W tym  czasie nagle za­
chorow ał i w  drodze do Pogotowia ra t. zm arł 
na u d a r  sercowy.

Zwłoki odstaw iano do Insty tu tu  m edycyny  s ą ­
dowej.

KRADZIEŻE. N icw'yk,ry i  nar.azie spraw cy, 
w łam ali się do m ieszkania  SI. O! how skiej p rz y  
jjL  B ernardyńsk im  1. 7, skąd sk rad li kasetę
zaw ierającą b i/.ulerje i gotów kę Szkoda w y­
rządzona wynosi 12.000 zl.

Do m ieszk an ii St. M alca, przy  ul. M. Reja 
ctoslał się jak iś osobnik, sk ąd  ski-adt 2 ł>ipnzoleiKj 
oraz złoty dam ski zegarek, w artości 230 zi.

P S IE  U JA D A N IE ZAMIAST F O R T E P IA N O ­
WYCH TR ELÓ W . Erydeiryka Seiden, udała si 
do m ieszkania  ''-mit 1-iHwrana przy ul Jag ie lloń ­
skiej L 10, w celu oglądnięcia j w ypróbow ania 
lo rlep ianu . Na wstiępie rzucił sję na n ;ą  ]>ies H a- 
Wii-ana i iioczął k łam i próbowrać w ytrzym ałość  
jej jedwabn^iMY pończoszek. U cierpiał) p rzy  lem 
nogi S eilenow ej tak bardzo, że m usia ła  udać 
się do lekarza, następn ie  zaś pożaliła; się w 
policji na  niego.sCjnne przyjęcie.

USKARŻONO O O SZU STW O  z pow odu w y­
p ieku  ichleba o m niejszej w adze następuji-cydi 
w łaścicieli p iekarń : Leona ILnglera przy ul. .Ta- 
.chow iela 1. 0. St, Scibirm era przy  ul. ZadWó- 
rzańskioj 1. 10, o raz  wl p iekarn i „Z iarno"  ul. 

Zam kow a 1. 15.

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU K ola P rzy jąció ł 

CzerW illarc. odbędzie się we* środę dnia 12-go 
b. m . o g o iz . 7-m ej w ieczorem  w lokalu  O. K. 
R. p rzy  uh  Rulowiskiego.

ZLBRANTĘ. M ILICJI P  .P. S. odbęcfzre 
dziś Wb środę 11. ęzcrćica o godz. 6. Wi,ecż. 
W lokalu, part. przy ul. Rufow skiego 23. II. p.

— O.— »

K ącik  hum oru .
JM.1R DO ZA ST Ą PIE N IA .

— Czem uś p an  tak sm uiiiy , kochany  przyia- 
;! iclu

— Pom yśl pan ty lk o ! Moja żona -u,ciekła z 
,szoferem ... D"ugic*go lak zdolnego iii-s znajdę, 
prędko.

DOBRZE T R A E IL .
— Nicich p an i będzie łaskaw a sobie"' tylko 

w y o b raz ie j— m ów i gbść .na b a lu  jl'o Jednefj i iłami 
przy bufecie — przed' chw pą zw róciłem  się do 
jed-nego pana k tó ry  stał przedtem  n iedaleko  stąd, 
z uwagą, jdki skąpiec, jest gctspodiirz. No i 
m oże pan i sobie przedstaw ić m o ją  m inę, gdy 
len m i m ów i, że on w teśnfe jest gospodarzem , .

— Ąch. U k, — pan  rozm aw iał z m oim  m ę ­
żem....

—o— I
ZBY TECZNE PY TA NIE.

— Co tam  nasz synek zajada w sęsiędnnn  p o ­
koju  ?

-  Z u p ę ! Czy jesteś g łuchy człow ieku ?

PODCZAS U BIER A N I V SIĘ .
M ąż. Ach, po łknąłem  w łaśnie sp inkę do k o ł­

nierzyka.
Zona. No to przynajm niej będziesz w iedział, 

raz  w reszcie, gdzie się znajduje.

W  RESTA U R \J I
Gość; Ijto  k e ln e ra :; P roszę m i przynieść o.rlo- 

gli a fczu e  b łę d y !
K elner: -Han żartuje... u n as lago n iem a.
Gość: A przecież są  na tej karjeie ze spisem  

potrawę...

— Zarzeka; tu  spokojnie, a j,a tym czasem  
pójdę w ypytać się o drogę.

—o—

NOAVE M EB LE. P okaz  sprzętów , w ykonanych 
przez praao-wnię p. Szafrańskiego, otwajity w 
M. M uzeum  prz-Sm. art. codziennie od 9— 2 i 

od 19 — 21. M' stęp 20 groszy.
—  o —

lnserujciB w Dzienniku Ludów.



12 „DZIENNIK LUDOW Y" n¥. 131 z ahia 12. czerwca 1930.

P r o g r a m  r a d j o w y .
SKODA, 11 iqzei-w*a!

11.58. S yp ia ł Gzasii z Obs. A tronom . i hejnał 
z W ieży M arjaekL j.

12.05. ltom tąrt gram ofonow y.
17.45. K onaai' popol, o:Ł. P  K. — m uzyka lek­

ka (ŁŁ z YYarszawy).
18.45. P o radn ia  lek arsk a : zdobycze w  nau ce  o 

now otw orach Lftr. z K rakow a).
19.10. Rozm aiłoś: i, kom unikaty , oraz koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.25. p raso w y  tteichnik radjowjiź (transm . z 

W arszaw y ./
19.40. Rozm aitości.
20.00. Zegar Obs. Astr. w W arszaw ie w ybije 

gjptlz. 8. — llejw at z W ieży YUrjapkiej1.
20.15. ke jle ton  p. t.: „Jedna z p ięknyeil kob iat"
•20.80.' Kóiiaejrt wiecaaiyiy Rr. K rakow a).
21.10. kejlefou — prawdojKidofinic. przem ów ienie 

m a rs z . , Szym ańskiego „O omi^rąsji'* — N a ­
stępnie  k om un ika ty  ł  W arszaw y.

23.00. M uzyka taneczna z Ba«fat'e'li.

C ZW A R TEK , 12. Czerwca.
Il.ń58 . Nyjgnal-fzasu z O bsąrw . Is tro n . i hejnał 

z W ieży M arjaaiTej.
12.05. K oncert gram ofouow y.
17.15. Kunaeirt popoł. z W arszaw y.
18.15. R ozm aiłoś i, kom unikaty  oraz koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.15. Tkausm isjh konpertu  z Je se tsp la tzu  w 

W iedn i i
21.30. Słuchow isko literackie z W arszaw y.
22.16. K ourunlkajy z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z „,G a5t|ronom ji:i w Wsfcę- 

szawłe.

Repertuar Kin lirasftlsh
A PO L L O 1: „N R w m nyi^fżeeh11 (film dźw iękow y) 

z Collcfcai Moopysu oraz dod. <lźyp»k.
CASIM O : ..P ap j ‘rowy-ktic.han«5k“.
CObOSSEUSM: P a t i Patarflion „D on K icnol:‘ 

oraz il.aro.kl Lloyd n i i n n ą  -szczęścia.
C H IM ERA : i jW ioteenna ]>ąracta'i
1* A IM .MORGANA: „Zagłada R o s j i1 z d io e n n  

ry sp jiM m .
GRAŻYNY: „H iszpańsk i słow ik11.
K O P E R N IK . „ B e b e ~ i S ka11 o raz  .„G&rą k aw a­

lersk i s lan “.
IjEYY: „9.25 — P rzygoda jednej nony11.
IftlMA:: „ lirageilja w  Mpa.ałi" c S z  kom cdja 

„Dzięicfcó im gw ałt11.
M ARYSIEŃKA: „D zitejn-m ałżeńskie" oraz „W e­

so ły  kiWRleir.11.
OAZA: „P onad  śnieg11.
P A ji: „P o lijabajstcr Talgjejew11.
PAŁACU: „RyCi||ae m iłości" o raz  „Pjjaśń u p a ­

dłej dziew czyny".
PO LO RU A : „Z m okła k uęa"  DougLi łsairbanks.
PR O M IEŃ : „P a rt m a rzeń 11. " . .
STYLOW Y: „K rw aw a litera-1 i  Collen Moore.
UG1EC11A: „P okusy  R rodw ay u .

— 3 —

IX) KPIk24śl)YNfA cuk in ia  pąjłftpiowe, obręcze 
żelazne z bel. — L eona Sapiehy 1. 77.

SLCSA RZ- m echanik  z dłu/rolelnią pnafctyką po­
szukuje p o sad y  do j.ikicjgokohuck jirzeasię- 
lnorUstwa od  zaraz. Zgłciszerai do A dm inistracji 
„D ziennika Ludow ego" pod  szyfrą „naty rli- 
m ia s l11.

(flOTKL ,,SA V G y- Sobięslci Igo 7, telefon nr. 
19, w ynajm uje tanio d łu ż e j midszkająicym.

M iasto  S alzb u rg  w  S olnogrodzie ( A ustrjaj

X OGŁOSZENIA x
PR K O J z asotonem w cjśdem , (z p rzedpoko ju ) 

um eblow any lub *],cz m ebli, ewf z Yrtjrzymaniein | 
ząraz do w ynbjęna. Ul. Nafcislujka 8. 11 p.

P O S Z L K t J lj 
łem

pasndy  na odpow iednicm  i s ta ­
łem  mjrthsciu jako spaw acz nutogenowy, lub 
elektryioziiy, m am  6 lat p rak tyk i, przy apar.ar 
faołi, liczę la t 24 i jestem  kaw alerem . Ł as­
kaw e zgłoszenia 
L udow cgb" pod

rem. Łfis- 
do A dm inistracji „D zicnnjka 

„Spawłacz11.

" y T

CHO RO BY PŁUC
G ruźlica  p łu c  ies t n ie u b ła g a n ą  i co ­

ro czn ie , n ie  ro b ią c  ró ż n ic y  d la  
p łc i, w iek u  i s ta n u , k o si m iljo n y  
łudzi. — P rz y  zw a lczan iu  ch o ró b  
p łu c n y c h  i b ro n c h itu , u p o rczy w e­
go, m ęczącego  k asz lu  i t. p. sto ­

s u ją  p p . Iek a rz s

„Balsam ThiocDlan-Hge,,
G ĄSECKIEG O, 

k tó ry , u ła tw ia ją c  w y d z ie lan ie  się 
p lw o c in y , w zm acn ia  o rg an izm  i s a ­
m o poczuc ie  ch o rego , o ra z  po w ię ­
ksza  w agę c ia ła  i u suw  i kaszel. 
U żyw a się za p o ra d ą  lek a rza . 

SPR Z E D A JĄ  A P T E K I.
h

w : M i-’

SZ O FE R  — m echanik  — Wulk.nnjzaloęr p o szu ­
ku je  posady piiywatncj na sam ochody lub trffk- 
to ry  Ł askaw e zgłaszania do A dm inistracji ,J)z . 

Lift!.11 pod  „M echanik"

MI i.ŁKA ŻOŁĄDKOWI;
F R A N G U U N

Znakomicie działają n a  odtłuszczenie, ob­
stukuję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
t : e lyzm, rozpuszczają kwas meczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ła d :

A p t e k a  SO MSI Eft STEINA
L w ó w  —  Janow ska 2.

Ttwarzpswo Muzpzne w Ernście
( a d  S k o l e )  przyjmie od dnia 15 . czerwca 
b. r. t r z e c h  muzyksnuw t. j. pierwszego 
muzykanta grającego na skrzydtówce (Flilgel- 
hornistę), tenorystę (S a s  Fiiigelhornisty) 
i pierwszego klarnecistę. Reflektanci muszą 
b,»ć rocotnikami, przyczea robotnicy branży 
drzewnej mają pierwszeństwo. Pisemne zgło­

szenia nale 'y skierować pod adresem:

Towarzystwo Muzyczce firmy Bracia Groedel 
w  Groedlowie, p. Skołe.

*

Centrala 'Pończoch Pfau D ir a n n  1 1  naiDnlej, jo 
" y  b i  a  wchód przez sieli

R edak to r odpow iedzialny: Ju L jA N  RYLHLEW  SK i — D ruk. L ud . Spóitlz. j ’ow. W yd . Lwów, ul. i-. Supiehy TY. Lei. 1-90.


